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Jutro, z powodu święta uroczystego, Kronika nie 
wyjdzie.

W  t o j c i e l e  p o - P a u l i ń s k i ć r a  w  d n i u  4 Maj a  ( to j e s t  w  n i e ­
dz i e l ę) ,  p r j y p a d a  d o r o c z n a  u r o c z y s t o ś ć  Zn a l e z i e n i a  ś w i ę t e g o  
Kr z yża  z o d p u s t e m  z u p e ł n y m ,  z w y s t a w i e n i e m  N a j ś w i ę t s z e g o  
SAKRAMENTU,  z k a z a n i a m i  i p r o c e s s j ą ,  t ak  z r a n a  j a k  i p o  
p o ł u dn i u ,  o k t ó r e t n  to  n a b o ż e ń s t w i e  a r c y -  b r a c t w o  P i ęc i u  
R a n  J EZUS OWYC H w i e r n y c h  k oś c i o ł a  z a w i a d a m i a .

P r ze z  ws z y s t k i e  dn i  m i e s i ą c a  Maja  r.  b .  o g o d z i n i e  6 ś j p o  
p o ł u d n i u  o d b y w a ć  Sl?  b ę d z i e  w  k o ś c i e l e  p o - P a u l i ń s k i m  ś w.  
D u c h a  N a b o z e ó s t w o  M a j o w e ,  j a k  w  l a t a c h  p o p r z e d n i c h  

w  n i e dz i e  e i ś wi ę 1* z s t o s o w n e m i  k a z a n i a m i .

WIADOMOŚCI k r a j o w e .
Pr zez  rozkaz  CESARSKI ,  w  w y d z i a l e  w o j s k o w y m ,  o  s t o ­

p n i a c h  cywi l nych -  z d n i a  3 g o  K w i e t n i a ,  m i a n o w a n i  zosta l i ;  
P- o.  d y r e k t o r a  k a n c e l a r j i  g ł ó w n o  -  d o w o d z ą c e g o  b.  z a c h o ­

d n i ą  j ś r e d n i ą  a r m j a m i ,  r z e c z y w i s t y  r a d c a  s t a n u  K o z a c z k o -  
Wski  d y r e k t o r o m  k a n c e l a r j i  g ł ó w n o - d o w o d z ą c e g o  ą r m j ą  t ą ;  
j e n e r a ł - s z t a b s - d o k t ó r  b .  z n c h o d n i ć j  i ś r e d n i ó j  a r m j i ,  r a d c a  
t a j ny  C z e t y r k  n,  j e n e r a ł - S i t a b s - d o k t o r e m  a rm j i  t e j .

  p r ze z r oz ka z  CESARSKI ,  w w y d z i a l e  w o j s k o w y m
z d n i a  Kwi e t n i a :  p r e z e s  r a d y  P a ń s t w a  i k o m i t a t ów :
m i n i s t r ó w .  K a u k az k i e g o  i S y b i r s k i e g o ,  s e n a t o r ,  j e n e r a ł -  
a d j u t a n t ,  j e n e r a ł  -  j a z d y  k s i ąż ę  C z e r n y s z e w , na  w ł a s n ą  
p r o ś b ę ,  1 p o w o d u  z u p e t n ć j  s ł a b o ś c i  z d r o w i a ,  Ń A J M I h O SC I -  
W l E J  u w o l n i o n y  z os t a ł  o d  t e r a ź n i e j s z y c h  o b o w i ą z k ó w ,  z p o ­
w s t a n i e m  j e n e r a ł  a d j u t a n t e m .  C z ł o n e k  r a d y  P a ń s t w a ,  s ze f  
Ż a n d a r m ó w ,  d o w o d z ą c y  g ł ó w n ą  kwHt e r ą  C ES AR S KĄ,  p r e ­
z e s  r a d y  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  w o j s k o w y c h ,  i g ł ó w n y  n a ­
czelnik w y d z i a ł u  3 g o ,  w t a s n ć j  J E G Ó  C ES A R S K I E J  MOŚCI  
k an c e l a r j i ,  j e n c r a ł - a d j u t n n t ,  j e n e r a ł  j a z d y  h r .  O r ł ó w ,  m i a ­
n o w a n y  z o s t a ł  p r e z e s e m :  r a d y  p a ń s t w a  i k o m i t e t ó w :  m i n i ­
s t r ó w ,  K a u k as k i e g o  i S y b i r s k i e g o ,  z p o z o s t a n i e m  j e n e r a ł -
a d j u t a n t e m .

—  P r ze z  d y p l o m  C ES A R S K I  z d n i a  2 7  Mar ca ,  N A J MI Ł O -  
g C l W I E J  m i a n o w a n y  z o s t a ł  k a w a l e r e m  C E S A R S K O  -  K R Ó ­
L E W S K I E G O  o r d e r u  ś w .  S t a n i s ł a w a  k l a sy  j ęj,  r z ecz ,  r a d c a  
s t a n u  E n g e l h a r d t ,  w i c e - p r e z e s  b a n k u  P o l s k i e g o .

— W czoraj Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 1. L isty zastawne Ulgo okresu
( b e z k u p o n u )  za 15 rs., zadano rs. 14 k' 71>/2.__
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (opróczku- 
ponu) 5% ,gadano  rsr. 98 kop; 43. Pożyczka ros- 
syjska zjSńnjąrlanojłs^JJSJt^T^—-Z a  pólimperjaly

żądano rs. 5 k. 24. — K upon Obi. rs .— kop.32*/9. 
Listów zastaw, kj 21 ' /6. Nowej pożyczki ros- 
syjskiej rs.— kop. 2 3 " /, ,.
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W i n t e r h a h e r .
Ostatni mój list zapowiadał obchód pięćdziesię­

cioletniej rocznicy założenia teatru polskiego w 
Krakowie, i koncert lir. Tadeusza Tyszkiewicza. 
I  jedno i drugie udało się dobrze. W  teatrze przed­
stawiano drugą część Krakowiaków i Górali, po 
czein dyrektor sceny polskiej deklamował stoso­
w ny do okoliczności wiersz, napisany przez pana 
Anczyca, k tóry  niewiele sam z siebie znaczący, pod­
niesiony został wybornem wygłoszeniem. Potem 
było tablo z widokiem K rakow a i muzami otacza- 
jącemi posągi trzech filarów sceny naszej, to jest: 
Bogusławskiego W ojciecha, J. N. Kamińskiego i 
Kluszewskiego; w końcu zapalony ogień bengal­
ski pochłonął to wszystko w tumanach krztuszą­
cego dymu. Pan Pfejfer z całą trupą, inocno po­
mnożoną, z odnowioną garderobą, niezawodnie 
wyjeżdża do W iednia, gdzie dzienniki już głoszą 
jego przybycie. Najwięcej rachuje on na swoje 
podobieństwo z cesarzem N apoleonem , ale nie 
dzisiejszym, i, dla tego myśli sprawić efekt w  W ie­
dniu występując w  sztuce Napoleon w Hiszpanji, 
gdzie na scenę wjeżdża na białym koniu. Gdy zaś 
w  W iedniu nigdy nie widziano Napoleona na sce­
nie i to podobnego z nieboszczykiem, przeto w ie­
deńczycy naprzód się już cieszą z tej nowości. — 
Oby mu się powiodło ja k  najlepiej! będzie to od­
w et za tyle wieńców, a raczej banknotów zebra­
nych w naszym kraju przez wiedeńczyków. Gra­
no tu  z nowych sztuk francuzkich Kobiety z kamie­
nia i wcale dobrze powiodła się reprezentacja, cho­
ciaż w prologu aktorowie nasi nie tęgo umieli u- 
dawać starych greków. Koncert na ubogich, da-

ny w sali redutowej, na którym  popisyw ał się hr. 
T. na fortepjanie, przyniósł z 800 złp. dochodu, 
co od czasu Liszta rzecz niesłychana. G ra lir. 
T. bardzo je s t pewna, słowem doskonała; jed n a­
kże nie było w niej tego wdzięku, tego cieniowa­
nia, podziwianego w grze Kontskiego. Pow iada­
no, że zbyt tw ardy  fortepjan nie mógł wydać tych  
wszystkich modelacji. —  Proszę nie uważać tego 
za żadną krytykę; gdyż koncertantowi należy się 
sama pochw ała i wdzięczność, że się przychylił 
do usilnych próśb niektórych pań dobroczynnnych 
i dał się słyszeć publicznie. Trzech młodzieńców 
ze szkoły muzycznej urozmaiciło koncert, śpiewa­
jąc  trjo  z Proroka przy akompanjowaniu fortepja- 
nu.— Otóż i Omega naszych zabaw artystycznych. 
Teraz inna się zaczyna: Jarmark na ś. Wojciech.—  
Nic jeszcze o nim nie mogę powiedzieć, bo się nie 
zaczął kiedy ten list piszę, ale początek już jest; 
budy kram arskie stoją długiemi szeregami na ryn­
ku i na ulicy Franciszkańskiej, oczekując na przy­
jęcie towarów i kupców; ja k  ci znowu będą cze­
kać na kupujących. Co mówię, czekać?!! Taki o- 
panow ał zapał całą publiczność i wyższą i niższą 
i bogatą i ubogą, że z gorączkową niespokojnością 
wygląda tej chwili kiedy będzie mogła rzucić się 
na tysiące nawiezionych nowości i rozerwać je  
w mgnieniu oka. W yobrażam  sobie ten ścisk, to 
darcie się do kramów, to popychanie, w  którein 
jeśli, nie zaduszonym, to okradzionym można być 
na pewne. Zobaczymy czy się obejdzie bez ko­
zery!

Zaintrygowała tu wyższy i handlowo przemy­
słowy świat wiadomość, że książę Sapieha z kil­
koma innymi panami pojechał do W iednia starać 
się o zakupno kolei żelaznej w Galicji, a przytem 
w imieniu właścicieli ziemskich galicyjskich, pro­
testować albowiem podobnie jak  postąpiono so­
bie ze zniesieniem pańszczyzny w roku 1848, za­
mierzano postąpić z propinacją, pozwalając ka­
żdemu szynkować wódkę, bez względu, że ten do­
chód był nieraz jedynym  dochodem właściciela. 
Dziedzice miasteczek najokropniej'byli zagrożeni; 
jednakow oż to miała w yrobić deputacja, że odstą- 

, piono od tego planu i zostawiono naclal jak  było.
| Również jak  słychać miał ks. Sapieha otrzymać

S T A C H  Z  K Ę P Y .
PO W IEŚĆ 

z  ŻY CIA  W I E J S K I E G O  L U D U .
N a p i s a n a  p r z e z

Zygmunta K aczkow skiego.
(Ciąg dalszy).

— Ale pozwólno pan innie, zawołał dzie­
dzic, —  bo teraz moja kolej.

—  Ja tylko powiem dwa słowa.
—  Ja jedno tylko!
A na to pani wstała od  drugiego stołu i sta_ 

nąw szy pomiędzy księdzem wikarym i mężem, 
rzekła dobitnie:

—  Ani jednego słowa, ani pół słowa nawet, 
bo już spór wasz doszedł do tego punktu, gdzie 
już tylko ktoś trzeci mówić może i powinien, a 
t y m  trzecim ja będę.

T edy obadwa umilkli, a pani usiadłszy po­
między nimi, mówiła tak prawie:

— Sprzeczacie się o rzecz, którą, nigdy nie 
rozstrzygniecie, bo żaden z was nie chce dokła­

dnie wyrozumieć drugiego, każden się namiętno­
ścią unosi i każden myśli, że już z góry ma pra­
wdę po sobie. A tymczasem prawda nie jest ani 
przy tym, ani przy owym, tylko, jak zawsze we 
środku.

—  Tak jest, mościa dobrodziejko, —  rzekł 
na to ksiądz pleban wstając i całując ją w rękę, 
święta prawda, właśnie to miałem powiedzieć: 
in medio virtus.

— Żaden z was nie ma prawd}', — mówiła 
pani, — bo ani ty nie masz prawdy, jeżeli całą 
tę przeszłość szlachecką masz za niepokalaną i 
czystą; ani ksiądz wikary jej nie ma, jeżeli całą 
tę przeszłość potępia. A jeżeli chcecie, to oba­
dwa znów macie prawdę: ty, jeżeli wszystkie pa­
miątki z przeszłości kochasz i czcisz jako św ię­
te, a ksiądz wikary, jeżeli ten lud poczciwy z je­
go wiekowych cierpień historją, równą otacza 
czcią i miłością. W ięc jak obadwa macie pra­
wdę w waszej czci i miłości, tak znowu obadwa 
macie nieprawdę, jeżeli sobie tej czci zaprzecza­
cie. A w zarzutach wzajemnych to znów macie 
prawdę obadwa: bo namiętnościami się unosicie 
i jedni i drudzy, nienawiści wzniecacie pomiędzy 
sobą i jedni i drudzy, do wyłączności i fakcji 
skorzyście równo i jedni i drudzy: i znowu w tem  
prawdy nie macie obadwa, jeżeli jeden chce sta­

re czasy powrócić, mówiąc że b y ły  rajem, a dru- 
,gi, jeżeli chce nowy z gruntu ład zaprowadzić, i 
powiada, że przyprowadzi królestwo niebieskie 
na ziemię. Bo dopóki będziecie mieć tylko sie­
bie samych na oku a drugich w pogardzie i nie­
nawiści, żaden z was nietylko tu, ale ani tam 
nawet królestwa Bożego nie ujrzy, jeno jako 
ziemskiemi chuciami skalany, ziemię też tylko 
na wiekuistą dostanie nagrodę.

— Święta prawda, —  rzekł na to ksiądz ple­
ban, — właśnie to miałem powiedzieć.

A pani tak potem mówiła:
— Lecz idźmy dalej i spytajmy^ię, o co też 

wam chodzi właściwie? W ięc powiedz mi też 
pan najpierwej, księże wikary, czy można wię­
cej robić dla ludu, jak mój mąż robi w swych  
dobrach? **

—  A! ja tego nie mówię. — rzekł na to wi­
kary, — i owszem, dziwię się zawsze pańskiej 
dobroci serca i uczynności.

—  A teraz ty mi powiedz mój mężu, czy 
można więcej przeszłość szanować i znać nawet 
gruntowniej tę przeszłość, niż ją zna ksiądz wi­
kary?

—  A zapewne! ksiądz wikary jest mistrzem 
w znajomości historji.



przywilej na prowadzenie nowej kolei od Rzeszo­
wa czy tez Przemyśla do Czerniowiec. Przedsię­
biorstwo to byłoby bardzo korzystnem, gdyby 
mu rząd  sprzedał juz gotową kolej z K rakow a do 
Dembicy; lecz mówią, ze ją  nabędzie na własność 
tow arzystw o tak  zwanej kolei północnej, z cze^o 
wyniknie zysk ciągły dla tow arzystw a kolei pół­
nocnej, przychodzącego na gotowe, a ciągle w y­
datki dla nowych przedsiębierców. M agistrat K ra­
kowski, a również i Lwowski, zawarł końtrakta 
z jakiemś pruskiein towarzystwem o oświetlenie 
tych dwóch miast gazem, z czego bardzo się cie­
szymy, ze nam choć gazowe światło zabłyśnie. — 
Słychać także o mającej nastąpić restauracji na­
szych sukiennic, do których będą przybudowane 
dw a skrzydła na urząd miejski, sain gmach zosta­
nie wewnątrz oświetlony oknami dającemi jasność 
z góry, i tym sposobem utworzy się rodzaj passa- 
iu  z szeregiem sklepów po jednej i po drugiej s tro ­
nie. Słowem, jes t u  nas wiele rzeczy do zrobienia, 
nietylko aby upięknić, ale i pożytek przynieść; — 
jednakow oż prawdziwego ruchu handlowego, a 
tem mniej przemysłowego nie widać, nie dla tego 
żeby brakło kapitałów  i ludzi przedsiębierczych a 
rzecz znających, ale żekażde przedsięwzięcie, choć 
protegowane z góry, napotyka z dołu tysiące for­
malności, o które wszystko się rozbija. Zawsze 
słyszymy że się coś robi lub ma robić, a tym cza­
sem co dzień jedno i to samo, i nic się w koło nie 
zmienia, prócz, że coraz nowa kancelarja i nowi 
urzędnicy się zjawiają, a co papieru wychodzi na 
pisanie, to ręczę żeby aktami pokrył powierzchnię 
kuli ziemskiej.

Obiecałem pisać o wystawie, która już ma się ku 
schyłkowi; gdyż około pierwszych dni Maja zam­
kniętą zostanie. Nie myślę jednak opisywać ka­
żdego obrazu, nie wszystkie bowiem są tak zaj­
mujące, aby opisu w artały, potem relacja taka za­
brałaby dużo listów i znudziła czytelników oboję­
tniejszych dla sztuk pięknych, których zapewne 
jes t więcej niż miłośników. Dom przeznaczony na 
wystawę, a razem mieszczący galerję Dombskich. 
leży przy W iślnej ulicy na rogu; ale w ystaw a i 
galerja mieszczą się na drugiem piętrze w dość 
obszernych lecz nie wysokich, ani osobliwie oświe­
conych pokojach. Zdaje mi się, że lokal ten poka­
że się niedostatecznym; trzy bowiem pokoje prze­
znaczone na wystawę nie mogą już pomieścić o- 
brazów; część ich w targnęła do sali gdzie się znaj­
duje galerja. Najlepiej zdaniem mojem, gdy każde­
go z naszych malarzy przechodzić będę z osobna, 
zastanawiając się nad tern co najlepszego zrobił.

Boratyński, członek akademji florenckiej, nade­
słał najwięcej swych robot; to jak iś gienjusz nie­
zmiernie płodny i w jakim  chcesz rodzaju, lubo 
niezmiernie nierówny sobie, jedne bowiem utw ory 
jego pendzla dziwią, drugie zachwycają, trzecie 
zasmucają. Do najlepszych, zdaniem znawców, i 
w tern się zgadzam z k ry tyką w Czasie, można po­
liczyć sepją i tuszem malowany spory obraz przed­
stawiający Ugolina prowadzonego na śmierć. Ja ­
kie tam mnóstwo figur! a jak  każda ma inną fizjo- 
nomję! a jaki odmienny układ! to dziwić się po-

— No wiec o cóż nam  chodzi? dopraw dy ja  
nie pojmuję. I nie pojm ow ałam  nigdy tych spo ­
rów, bo zawsze byłam  tego przekonania, że że­
byście się tylko w yrozum ieli wzajemnie, to ln ś -  
cie się sami nie m ogli dosyć nadziwić, jakim  
sposobem  mogliście się spierać ze sobą. Ale do 
te«ro zaledwie kiedy przyjść m oże pom iędzy w a­
mi, bo każdy z was rwie się tylko, ażeby czem - 
prędzej m ógł sw oje wygaclać, ale do w y słu ­
chania drugiego cierpliwości nie m a ni jeden  ni 
drugi. I jeszcze innej, daleko główniejszej rze ­
czy wam  braknie , a tą  rzeczą je s t ulność wza­
jem n a. Jes tem  przekonaną, że i je d e n  i drugi 
macie serce najlepsze i każden z was pragnie jak  
najwięcej dobra dla rodu ludzkiego, ale każden 
z w as'm a przedew szystkiem  drugiego na oku i 
p a trzy  raczej na to , jak b y  tam tego  robocie 
m ógł co złego zarzucić, niżeli jak b y  swoją p o - 
praw ił. T ak  m ając się w ustaw icznej zawiści, 
nie ufacie sobie naw zajem  i zdaje się z was k a ­
żdem u, że drugi dót pod nim kopie: i z tąd  za­
m iast pracow ać każdy na swojem polu, spozie­
racie tylko na siebie z pod oka i kłócicie się o 
nic. Ale proszę was, żeby tego nadal nie było, 
niechaj inni sobie robią co chcą, ale wy bądźcie 
w zgodzie obadw a, a ty  zaraz mój mężu, podaj 
rękę księdzu wikarem u i dajcie sobie słowo, że

trzeba tej płodności fantazji, k tóra to wszystko u- 
iniała ustawić tak  naturalnie i żywo, iż patrząc, 
zdaje się że jesteś świadkiem tej sceny ludowej w 
wiekach średnich. W szelako je s t to tylko po­
mysł do obrazu; wykonany olejno ręką mistrza 
mógłby stanowić epokę w historycznem m alar­
stwie. Pejzaże Boratyńskiego noszą znamię wiel­
kiej śmiałości pendzla: drzewa prześlicznie robio­
ne, ale widać że więcej robił z modelów jak  z na­
tury. Akwarella wielka, przedstaw iająca potok 
rozbijający się po skałach, nadzwyczajnej piękno­
ści, ale że bardzo droga, bo 1500 fran. kosztują­
ca, więc nie znalazła amatora. W  portretach mniej 
on szczęśliwy; ksiądz biskup Łentowski, którego 
wymalował gdy był u  wód nadreńskich, nie bar­
dzo się udał; podobieństwo figury bardzo chara­
kterystyczne, ale twarz skarykaturow ana; znowu 
w  portrecie swego syna, ładnego chłopaczka jak  
lalka, wymalował prawdziw ą lalkę; a w wizerun­
ku rycerza z 15go wieku pozwolił sobie do tw a­
rzy zdradzającej stare malowanie i stare płótno, 
domalować korpus mężczyzny w czerwonej tuni­
ce z halabardą w ręku. Znawcy zaraz to dostrze­
gli i przekonali się, że twarz m alowanam ożeprzed 
dw ustu laty, a reszta świeżo zrobiona. Tenże ar­
tysta wystawił jeszcze Rebekę, trzym ającą glinia­
ne naczynie przy studni; szkoda że nie dokończo­
na, bo to bardzo pięknie pom yślana postać zbli­
żająca się do autyku. Oglądamy tu i kopję z R a­
faela Madony znajdującej się we Florencji. Kto 
tak umie oddać ducha wielkiego mistrza ,jak pan 
Boratyński, ten nie powinien nic robić innego ty l­
ko kopjować. Znawcy największe pochw ały od­
dają temu dziełu; j a  również o ile inogę sobie przy­
pomnieć, oryginał, k tóry widziałem w galerji W . 
Księcia Toskańskiego, nie dostrzegam praw ie ró ­
żnicy. Tyle o panu Boratyńskim  uważam za po­
trzebne dodać, że musi mieć nadzwyczajną w pra­
wę i łatwość wylewania swych pomysłów na p łó ­
tno. Czas bardzo słusznie nazwał go improwiza- 
iorem.

Lesser z W arszaw y nadesłał dwa obrazy: Za­
p a ł do boju młodego Krzywoustego i Szarka  i Sli- 
rad. Są to utw ory w poważnym stylu historycz­
nym. W  pierwszym młody Bolesław klęczy przed 
ojcem swoim W ładysławem  Hermanem i błaga by 
mu pozwolił iść na boje. S tary  ojciec uśmiecha się 
z wewnętrzną pociechą, obok stojący hetm an Sie­
ciech, doświadczony wódz, przeczuwa już w mło­
dzieńcu to dzielne ramie jak ie  kiedyś da się we 
znaki Pomorzanom i niecierpliwie czeka na koniec 
sceny familijnej, bojąc się aby młodego rycerza 
nieodwiodły od przedsięwzięcia łzy matki lub 
sióstr, albo obawa ojcowska. Ale dzielna Judy ta 
wynosi mu tarczę, ja k  druga matka Spartąnka, a 
rodzeństwo patrzy z podziwieniem na brata, któ­
ry  ich za chwilę pożegna. P iękny to pomysł! W y ­
konanie bardzo sumienne. P od  w ystaw ą pałacu 
odbyw a się tkliwa scena, a na dziedzińcu a raczej 
na ulicy widać ruch wojenny. K ontrast ten robi 
wrażenie. F igury jednak  m ają cóś teatralnego 
w  sobie; artysta nie przeniósł się duchem w poło­
żenie osób, dla tego wrażenia nie tyle sprawia, i-

nigdy takiego sporu pom iędzy waini nie będzie.
T edy  dziedzic się śm iał i zaraz dał rękę księ­

dzu wikarem u a ksiądz pleban p rzystąp ił i ro z­
ciął, m ówiąc poważnie:

— Niechże będzie zgoda na wieki wieków.
A pan był wesół sobie i żonę pocałow aw szy

w czoło, tak mówił: -
— Bodajto kobiety! żeby też  i sam  szatan co 

rozerw ał na świecie, to  one przecie jeszcze po­
trafią złączyć i pogodzić. Niechaj tam  sobie po 
m iastach co chcą n a  kobiety zm yślają, a ja  prze­
cie powiadam, że w nich je s t coś lepszego, ni­
żeli w nas m ężczyznach i żeby to  w piśmie św. 
nie stało , to gotów bym  zgoła nie wierzyć, że 
kobieta zrobioną zosta ła  z żebra mężczyzny. Bo 
w takim  razie znaczyłoby to  dla niej pew ną po- 
śledniość a jak  m nie Bóg miły, w wielu rzeczach 
je s t w niej wielka wyższość nad nami. Broszę 
sobie wystawić, czernby to sta ł się ten  świat, 
gdyby kobiet nie było. A  tożbyś m y tu piekło 
zrobili niebawem! Ot! szkoda księże w ikary  że 
jesteś księdzem, bo bym  cię zaraz ożenił i ręczę 
ci, że do kilku miesięcy wcale byś m yślał i m ó­
wił inaczej.

—  A ju ż  znowu zaczynasz, — rzek ła mu żo­
na z uśm iechem .

leby mógł był sprawić. Co się tyCZy Szarki i S ti­
rada, tu  znowu przemawia poezja legendy. Las 
gęsty, tajemniczy, pod ogromnem drzewem siedzi 
amazonka Szarka do pół obnażona i uderza w ró g  
dając hasło W łaście aby przyskoczyła ze sw oją 
drużyną amazonek i wzięła w  moc przeciwnika i 
prześladowcę Stirada, którego upiwszy zaczaro­
wanym napojem trzyma śpiącego na swoich ko­
lanach, jak  Dalila Samsona.

Ogólny rzut oka na tę kompozycję bardzo się 
podoba, a i w każdym szczególe znać pracę i myśl 
artysty; jednakże rysunek osoby S tirada znajduje 
naganę. Ten niedostatek mniej mię obraża, zwła­
szcza że zwykłem słuchać pierwszego w rażeniaja- 
kie na mnie obraz sprawia; a wrażenie Starki i 
S tirada należy do bardzo przyjemnych.

Simmler z W arszaw y wzbogacił naszą wystawę 
w  calem znaczeniu tego słowa. W szystko co przysłał 
przekonywa że to niepospolity malarz, wyżej sto­
jący  nad innych umiejętną kompozycją i techniką. 
K ról Dawid grający na arfie pokazuje myślącego i 
natchnionego malarza. T a twarz cierpiąca psalm i­
sty, to oko' podniesione ku niebu, i jaśniejące głę- 
bokiem natchnieniem a razem pełne nadziei że ty l­
ko z nieba przyjdzie pocieszenie w nieszczęściu 
charakteryzują królewskiego wieszcza w sposób 
bardzo wzniosły. K ażdy pociąg pędzla wystudjo- 
wany starannie; zdaje się że nic nie brakuje całej 
kompozycji tak  jes t popraw ną. Jednakże jak  we 
w szystkich obrazach Simmlera tak i w tym, nie ma 
dość siły, kolorytu.

P ortret Deotym y przez tegoż, a Deotymy w fan­
tastycznym stroju, bo w białej tunice i purpuro­
wym płaszczu, z dwoma jeniuszkami sjenografują- 
cemi jej improwizacje, również zadawalnia w y­
magania sztuki co do rysunku i dobrego w yko­
nania; pomysł jednak  tej wczesnej apoteozy nie- 
bardzo szczęśliwy; tak  chyba można malować Sa- 
fonę lub Korynnę.

Przeciwnie portret naszego niewyczerpanego po­
dróżnika T ryplina m alowany z energją i tą  p ra­
w dą jak ą  znachodzimy nieraz w starych portre­
tach, co choć przedstaw iają nieznane nam osoby, 
nie tracą pomimo tego swej artystycznej ceny, — 
zyskał powszechny oklask. Jakaż bo w wyrazie 
twarzy żywość, jak i na oczach dowcip! W idać że to 
człowiek, który- zawsze ma cóś nowego dopow ie­
dzenia. Porów nyw ając ten pórtret z innemi portre­
tam i na wystawie, każdemu na myśl przychodzi, 
że taki artysta  ja k  Simmler potrafiłby nawet znaj- 
prozaiczniejszej fizjonomji interesującą stworzyć, 
kiedy inni nawet z interesujących tw arzy nic zro­
bić nie mogą.

Jest jeszcze jeden jego portret małego rozmiaru, 
w yobrażający głowę kobiety w czarnem ubraniu, 
na tle cieinnem prześlicznie twarz odbija, malowa­
na w  rodzaju daw nych flamandzkich mistrzów.

Simmler przysłał i Zuzannę wychodzącą z ką­
pieli, k tórą podpatrują dwaj starce. Naga jej p o ­
stać dobrze modelowana; lecz się skromność kra­
kowska zgorszyła tą  nagotą i Zuzannę schowano.

Pan Łuszczkiewicz z K rakow a choć późno; bo 
dopiero w tych  dniach, dał swoją dużą koinpozy-

—  Nie, inoje dziecko, ja  sporu  nie zaczynam  
ale trudno  wam tego  nie powiedzieć, że ci dzi­
siejsi profesorowie czasem  srodze innie oburza­
ją . Bo w ystaw  sobie, przecież u kata  nie przy­
jechałem  z Chin, zdaje mi się, że mam serce 
ludzkie i głow ę zdrow ą na karku, jak  czuję po 
ludzku tak  też i widzę rzeczy dość jasno , wiem 
co są potrzeby wieku i zawsze zadość im czy­
nię, niczyjej krzyw dy, a broń Boże! upośledze­
nia nie m iałem  nigdy na myśli: a pomimo to , 
przecież nie ten to ów nauczyciel nie wiedzieć 
dlaczego chce wmówić we mnie, że zastarzałych  
rzeczy się trzym am . T en  sobie głow ę łam ie nad  
tem : coby miał począć ze szlachtą? — a drugi 
zgoła oskarża mnie w żywe oczy, że na dwóch 
sto ikach siedzę. A jużciż do tylu se t beczek! ja 
s ta re  rzeczy, k tó re dobre , bardzo rad  u trzym u­
ję , ale jak  mi to  m ożna brać za złe? J a  się tu r-  
buję nieraz, co począć z ludem, bo go mam ca- 
łem i se tkam i na moich barkach; ale jak  m ożna 
turbow ać się o to, co począć ze m ną? — A na 
dwóch sto łkach ja  pewnie nie siedzę, bo tyle 
dbam  o jednych  ile o drugich, ale siedzę na  je ­
dnym , a gdzie widzę co złego, czy na tej s tro ­
nie, czy na owej, w ręcz praw dę powiadam , bo

D O D A T E K .
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• ćję historyczną: P iotr Skarga w chwili, kiedy w pa­
da ua myśl założenia banku 'pobożnego. .Scena 
je s t przed gotycką w ystaw ą kościoła św. Barbary, 
Skarga otoczony kilkoma poważnymi mieSzczany 
zatrzymuje się przed nieszczęśliwą kobietą, która 
z trojgiem dzieci pada przed riiin na, kolana i źe- 
brze miłosierdzia. Ten widok nieszczęścia i siero­
ctwa budzi myśl w kazdodziei przyniesienia ra ­
tunku cierpiącej ludzkości, idzie vvięc na kazalnicę 
i prawi kazanie w kro rem w ykłada system  zało­
żenia banku miłosierdzia. Pobóźńe dzieło Skargi 
trw a po dziś dzień i przynosi dobroczynne ow o­
ce. W tym obrazie zrobił p. Łuszkiewiez postęp 
ńielada, jeśli go porównam y z przeszlorocznym 
ścięciem Zborowskiego. Szczególniej w utrzym a­
niu harmonijnego kolorytu bardzo postąpił, a przy- 
tem w całości je s t pewien wdzięk i miły wyraz, 
k tóry doń przywiązuje widza, lubo jeszcze nie je ­
dna wada mianowicie co do niezgrabnych rąk i fi­
gur zbyt nasadzonych jedna na drugie, szpeci to 
malowidło, i  o jednak nie tyle razi, kiedy zalety 
ogólae przewyższają te niedostatki. Jeżeli dalej tak 
piękne postępy będzie robił, tedy za kilka lat 
może przyjść na najlepszego z naszych malarzy 
historycznych, byle nieupajał się pochwałami, a 
nadewszystko byle nie zapuszczał się w żadne te- 
orje, które na nic mu się m eprzydadzą, kiedy im 
pendzel nie odpowiada. W przódy  trzeba umieć 
malować, a potem nad m alarstwem rosprawiać.

Leona Kapliriskiego Obrona Częstochowy obraz 
wielkich rozmia .ów, ale nie wielkiej kompozycji, 
nie zrobił dobrego wraz’enia, aczkolwiek był ma­
lowany na eipozycję paryzką. W ystaw cie sobie 
białego mnicha tańczącego menueta najakiem śpod- 
murowaniu i pó ł pijanych widzów a będziecie m i e ­
l i  wyob rażenie o Kordeckim i dzielnych obroń­
cach Częstochowy, przynajmniej będziecie mieli 
wyobrażenie o kompozycji Kaplińskiego. Gdyby 
to była bazgranina mało warta, niewspominąlbym 
o nim, ale tam widać talent; twarze i zamaszyste 
figury naszej szlachty, odmalowane są z pewnym 
ogniem i w sposób oryginalny pojmowane, ale ca­
łości nie ma. Pierwsza próba nie udała się młode­
mu artyście i mamy nadzieję źe p rz y  wrodzonym  
talencie i vv rodzaju odpowiednim swemu uspo­
sobieniu, niedługo stanie wyżej.

Żałujemy wszyscy że pan Tepa nie dal nic z u- 
tworow swoich olejnych; przysłał on jednę akw a- 
relię.— ale lw a— w yobrażającą troje dzieci hr. Ada­
mów Potockich. W  ślicznych twarzyczkach jakże 
pocbw ytane charaktery dziecinne. Mianowicie naj­
młodsza dziewczynka oddana jes t z niezrównaną 
an azją i sw obodą. W idać źe prócz starszego

chłopczyka, żadne z dzieci niepozowało, a on je  
u o porysow a . A jaki to sposób robienia akwa- 
rellą, nas. malarze w głowę zachodzą i podziwiają 
jenjalnosc Lepy. Ze mc jego akwarella nietraci na 
poró wnaniu, dowod mam w tern, źe wisi obok nie­
bezpiecznego bardzo sąsiada, którym  je s t portret 
kobiety robiony przez W m terhaltera W inter- 
haltćr i Tepa, to juz dosyć aby 2aćmid cal 
stawę bo to pew na iź g o sc e  co odwiedzam tłum a­

mi wystawę pierwsze kroki zwracają zawsze do 
tych dwóch portre tów  i zatrzymują się przed ni­
mi najdłużej. ' '  Korczak.

Żytomierz d. 6 kwietnia 1856,
Dnia 2 kwietnia t. r. um arła w Żytomierzu JW . 

Leontyna z lir. Czackich Ledóchowska, żona by ­
łego W ołyńskiego gubernialnego marszałka Roinu- 
mualda Ledóchowskiego, zostawiwszy dw óch sy­
nów i trzy córki. Zwłoki jej po odbytem pogrze- 
bowem nabożeństwie w tutejszym katedralnym ko­
ściele odwiezione i złożone będą w familijnym gro­
bie w K om uchach we W łodzimierskim powiecie. 
Już same imiona które zmarłej służyły i to, które 
urodzenie dało i to które z małżeństwa przybrała, 
jako  oba jaśniejące h istoryczną pamięcią wielkich 
zasług, spraw ują iż śmierć ś. p. Leontyny nie mo­
że być obojętną dla ogółu, tembardziej gdy Ona, 
lubo niestanęła na w ysokości głośuej jakiej sławy 
na dolinach życia, była tym wdzięcznym ogrodem 
w którym  znalazłeś i cień ochłody i kwiat i owoc 
karmiący, ale oprócz tych zalet zwyczajnych u na­
szych niewiast, miała jeszcze ś. p. Ledóchowska, 
przy zdolności do największych poświęceń, p ra­
wdziwie męzki hart duszy i silną zwycięzką wołg, 
jakoż w nieszczęściach i utrapieniach, które j ą  do­
tykały, z oczyma zapatrzonemi w Krzyż męki Chry­
stusa, szła śmiałym i pewnym krokiem do walki i 
toczyła j ą  a i  zwyciężyła; co większa,— ona potęgą 
w iary nawet śmierć samą pokonała, bo się je j nie 
ulękła i nie miała jej za rospadającą się pod noga­
mi otchłań, a po chrześćjańsku za uroczyste święto
duszy uważała ją .

Ze źródła tej hartownej cnoty w ypłynęły inne, a 
najważniejsza, że w wychowaniu dzieci nie roz­
miękczała ich oil kolebki obcego języka pieszczo­
nym dźwiękiem ku zgorszeniu i wywrotności ser­
ca, a rozwijała go i kształciła na przemocnej ro ­
dzinnej mowie, dając im płynące z niej zdrowie 
duszy i czerstwosć myśli. P iękną i rozniosłą je s t 
jej modlitwa, k tórą po polsku wymawiała nad ka- 
zdem tylko co narodzonem dziecięciem swojem, 
k tórą nazwać można Chrztem serca, dobrej pol­
skiej chcześcjariskiej matki. A nie można nie w spo­
mnieć i tego, ze ś. p. Ledóchowska usiłowała za­
prowadzić w Żytomierzu składkow ą bibljotekę dla 
zrobienia z niej co roku w zrastać mającej p u b li­
cznej czytelni. Niestety! biednemu miastu naszemu 
już po raz drugi rozwijała stawiane spichrze du­
chowego ziarna, (a) — Lecz i za myśl pożyteczną 
jak o  też i dobro ogółu na  celu mającą, k tóra ni­
gdy nie ginie, a zasiana, pierwej czy później czyn 
wyda, bądźmy wdzięczni ś. p. Ledóchowskiej. — 
Oby więc Bóg dobrotliw y rozjaśnił oblicze duszy 
jej światłem wiekuistego p okoju! K.

(a) W i a d o m o  z p i s m  p u b l i c z n y c h ,  ż e  ś. p  G r a c j a n  L e n ­
k i e w i c z  c a ł ą  s w o j ę  d o m o w ą  b i b l j o t e k ę  i z b i ó r  o b r a z ó w  
p r z e z n a c t y ł  na  u ż y t e k  i d o b r o  Ż y t o m i e r z o w i ,  j u ż  w s z e d ł  
w n a b y c i a  d o m u  i o b r a z y  s p r o w a d z a ć  z ac z ą ł ,  g d y  g o  n a m  
ś m i e r ć  z a b r a ł a .

to jest każdego sumiennego człowieka powin­
nością. Ale to prawda nie smakuje ni jednym ni 
drugim, et inde irae. Więc się nie dziw asindź- 
ka, bo takie rzeczy to burzą, a ponieważ nie do­
bre dają wyobrażenie o ludzkich sumieniach, 
więc gryzą. Człekby chciał wszędzie iść prawdą 
a tu właśnie z prawdą najgorzej, — ale nie bierz 
to waść do siebie, księże wikary, bo my j Uż na 
zawsze w zgodzić. Fesiu! daj fajkę i powiedz, 
niech wina przyniosą! a ja waści powiem jesz­
cze i inne rzeczy, które cię dopiero zadziwią.

— Proszę cię mężu, rzekła panina to, -— tyl­
ko już nie chciej księdza wikarego zadziwiać, 
bo pewnie znowu coś powiesz takiego, co da po- 
wód do sporu.

—  Ale nie, bo będę mówił o szkółkach.
—* Już o czemkolwiek będziesz mówił, to 

zawsze ten szlachcic nieszczęsny wy głodnie ci 
z za kołnierza.

— A jużciż co to, to trudno inaczej, bo prze­
cież to jest we kęwi mojej...

— No więc kiedy jest we krwi, to się nie 
dziwuj, że mówią 0 tobie, że czcisz krew kar­
mazynową.

Ą cóż znów nowego? toż przecie trudno 
się swojej własnej krwi zaprzeć!

! WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Si epes ze  'Feletj va  ficzne.

L o n  d y  n 27 A ic i e t  n i a, Ministerjaluy Ob­
server mówi, źe ratyfikowane exeinplarze traktatu 
marcowego, nadejdą tu jutro. Marszałek hrabstw a 
(Earl Marshall) ogłaszać będzie na ulicach i pla­
cach zawarcie tego traktatu. I parlament zostanie 
zawiadomiony o nastąpionej Wymianie ratyfikacji. 
N astąpi potem uroczystość dziękczynienia i 
dości.

L ord Derby zwołał swoich stronników na mee­
ting. Podobnież ze swojej strony uczynił lord Pal 
merston.

W i e  d e ń  27 K w i e t n i a .  Słychać źe arcy- 
ksiąze ł  er dyn and-M axy mi lj an, b rat Cesarza, w mie­
siącu czerwcu uda się do Paryża.

/  a i y  z 27 K w i e t n i a .  Dziś odbyła się w y­
miana dokumentów ratyfikacji.

W czoraj Cesarz udzielił posłuchanie hrabiemu 
Cavour, który powrócił z Londynu.

W ielu wygnańców politycznych korzystało z ła ­
ski Cesarskiej, i złożywszy przepisaną deklarację 
uległości dla praw  i istniejącego rządu, powrócili 
do rodzinnej ziemi.

P a r y ż  28 k w i e t n i a .  Dzisiejszy Moniteur 
donosi, źe exemplarze ratyfikacji zostały wczoraj 
o godzinie 3ej po południu wymienione, i źe tra ­
ktat marcowy wraz z protokółem, ju tro  zostanie 
ogłoszony.

1 ełnomocnik sardyński hrabia Cavour, wczoraj 
z rana odjechał z Paryża.

M a d r y t  25 K w i e t n i  a. Dziś odbyło się 
wykonanie wyroku śmierci na osobie Bendia, 
który  jednego sierżanta miejskiego zamordował. 

Lspartero wyjechał do Valladolid.
Zdaje się być pewuem. źe kortezy w czerwcu 

odłożą swe posiedzenia do października, ale źe 
pierwej ogłoszoną zostanie ułożona przez nie u- 
stawa.

K o n s t a n t y n o p o l  17 K w i e t n i a .  Gu 
bernator K andji Vely pasza, przesłał redaktorow i 
Presse d Orient 18,000 piastrow, do rozdzielenia- 
między chorych żołnierzy francuskich. — Słychać 
o mianowaniu M ehm edaKepresli posłem w Peters­
burgu. — Tyfus w  obozie coraz się zmniejsza.

Jenerał Codrington zawiadomił swoje wojsko o 
zawarciu traktatu  marcowego następującym  lako­
nicznym rozkazem dziennym:

»Z głównej kwatery 2 kwietnia 1856. W  dniu 
30 marca został podpisany trak ta t w  Paryżu. Sal­
wa 101 dział zostanie dzis o godzinie 2ej w ystrze­
loną. Istniejąca dotąd linja ilemarkacyjna między 
armjami, zostanie i nadal scisle zachow aną.«

G e n u  a 24 K w i e t n i a .  Pierwsza dywizja sar- 
dyńska opuściła Krym  w dniu 21 b. m.' W racają­
ce wojska odbywać będą kilkodniową kw aran- 
t a n n ę ‘ {Pr. St. Anzeiger).

A M E R Y K A .
ew -iork 12 Kwietnia. Odbywające się co lat 

pięć spisy statystyczne ludności i jej majątku, o- 
kazują ciągły wzrost jednego i drugiego. Tegora- 

^ ^ g j^ e j^ u lta ty  są bardzo nauczające.

I Tedy wszyscy się śmiali, a pan mówił:
— Już ja jak widzę nigdy się z wami nie do­

gadam.
A tymczasem wniesiono wino, więc ponale* 

wał w szklanki i pił do księży, mówiąc:
Więc już odtąd tylko pijmy i bawmy się, 

kiedy jesteśm y razem, a kiedy z osobna, niechaj 
każdy pracuje wedle sił swoich i obowiązków.

Otóż to jest najlepiej, — rzekł na to 
ksiądz pleban, kłaniając mu się z powagą.

A pod tę porę wszedł właśnie lokaj, zapowia­
dając, że Franek Bogaczów przyszedł i prosi, 
ażeby się m ógł jegomości pokło nić. A dziedzic 
na to:

—  Mój kochany, nie potrzebnie sobie język  
psujesz, bo wiesz dobrze, że dla interesów sie­
dzę w kancelarji do samego obiadu, a popołu­
dniu chciałbym też trochę odetchnąć.

Ale pani odezwała się na to:
—  Proszę cię, mężu, przyjm tego chłopca 

teraz, bo on podobno nie zawsze może wyjść 
z domu, a i sprawa to pilna, jeżeli ta, której ja 
SI? domyślam.

~~ A więc niech przyjdzie.
. Wi§c tedy zaraz wszedł Franek. I bardzo 

pięknie się panom pokazał, bo już to był ch ło­
pak najpiękniejszy ze wszystkich, twarz u nie­

go pociągła a biała prawie jak u kobiety, oczy 
duże niebieskie, w łosy długie sp ływ ały mu w kę­
dziorach naszyję i plecy, a wejrzenie miał śmiałe, 
bodajby i diabłu zaglądnąć w ślepie. A na nim 
była koszula czysta i cienka, sukmanka biała ob­
szyta, pasik nowy a buciki zgrabne i na pod- 
kówkach, umyślnie robione do nogi.

Tedy wszedłszy, pokłonił się pięknie i pań­
stwu i księżom, ale przy tein zarumienił się m o­
cno, bo m yślał pierwej, że stanie jeno przed sa ­
mym panem, a tu tyle państwa różnego w ogro­
dzie, a jeszcze do tego i księża. Gdyby mu by­
ło przyszło rozmowę zaczynać, to byłby może 
i nie wiedział, co mówić, ale na jego szczęście 
pan sam się odezwał do niego mówiąc:

— Jak się masz Franku! dobrze że mi cię 
naprzód zapowiedzieli, bo byłbym cię nawet i 
nie poznał, takeś wyrósł i zmężniał, i, na psa 
niech będą uroki! takieś mi srodze wyładniał.

— A jeszcze do tego teraz i heros! — rzekł 
na to ksiądz pleban, —  boć prawdziwie jak he­
ros się przy owym ogniu odznaczył.

(D alszy ciąg nastąpi).

Dodatek do N u m eru  28  Kroniki,



Ogólna ludność 31 stanów, siedm iuterrytorjów  
i okręgu Kolumbji, wynosi 27.11 1,287 mieszkań­
ców, czyli o 3,800,000 dusz więcej niż w r. 1850, 
to je s t 16 na sto przybytu. Bogactwo publiczne 
ruchome i nieruchome, było także przedmiotem 
troskliw ych dochodzeń, ale ścisły rezultat podo­
bnej pracy na tak rozciągłej przestrzeni kraju, 
jes t rzeczą czysto niepodobną. Możemy więc ty l­
ko wierzyć w ogólny postęp. Bogactwo narodo­
we ma wynosić 43 m iljardy franków, to jes t o 15 
miljardów więcej niż w r. 1850, czyli powiększenie 
blisko o 43 na sto.

W  stanach i terrytorjacli zachodnich najszyb­
ciej wzrastała ludność, w stanach nad oceanem 
Spokojnym prędszy byl wzrost bogactwa; w sta­
nach środkow ych i ludzie i bogactwo zwiększają 
się regularnie i równo u wszystkich. Prowincje 
północne pokazują bardzo maiły postęp, a połu­
dniowe prawie żadnego.

Z tych cyfr wynikają następujące główne iakta 
godne uwagi: że rolnictwo i żyzność gruntu są da­
leko większem dobrodziejstwem dla kraju, niż naj­
obfitsze skarby mineralogiczne; że bydło, zboże i 
kukuryza tak dobrze jak  złoto ściągają ludność i 
osiedlają ją  w miejscu; że zarówno zbytek mro­
zów jak  upałów, zarówno niewolnictwo jak  rad y ­
kalny abolicjonizm, nie dają pom yślnych rezulta­
tów wzrostu w ludności i bogactwie, nakoniec że 
regularny i kwitnący postęp znajduje się głównie 
w prowincjach środkow ych, gdzie opinje są kon­
serwatywne i Ind pracowity, gdzie niewolnictwo 
nie tworzy mnóstwa próżniaków i gdzie propa­
ganda i zbyteczny zapał deklamatorski, nie odw ra­
cają umysłów od zajęć przem ysłowych i handlo­
wych.

Przyjm ując za prawdziwą cytrę bogactwa na­
rodowego podaną powyżej, w ypada w przecięciu 
bogactwo kraju po 1,600 fr. na głowę. Któryż 
kraj może coś podobnego wykazaćf

Stany Zjednoczone są co do ziemi 17 razy wię­
ksze niż Prancja, k tóra znowu siedmnaście razy 
większa jest niż Belgja, Ameryka północna ma 
zatem terrytorjum  jak  300 Belgji. Tam w ypada 3 
mieszkańców na kilometr kw adratow y, we F ran ­
cji 69, a w Belgii 130 na tę samą przestrzeń.

(Le Nord).
A N G L  J  A.

Londyn 25 Kwietnia. L ord  Clarendon wczoraj 
wieczorem zajął swoje miejsce w Izbie niższej. 
Głośne oklaski powitały jego wejście do sali. Na 
tem pierwszem posiedzeniu, w którem znowu miał 
udział minister spraw zagranicznych, niebyło mo­
w y o traktacie paryzkim, o którym nie żądano od 
niego żadnych wyjaśnień, ale o stanie W łoch. 
L ord  L yndhurst zapowiedział interpelację w tym 
przedmiocie, a lord  Clarendon, w odpowiedzi na 
zapytanie lo rda Clanricarde, starał się okazać nie­
wielką ważność okupacji księztwa Parm y przez 
^ustrjaków .

Dzienniki tutejsze skarżą się, że w skutku nie 
dobrze obliczonych rozporządzeń, członkowie obu 
Izb parlamentu, dla których przygotowano osobne 
statki dla przypatryw ania się przeglądowi floty 
w Spithead, nic nie widzieli i cala ich przyjemność 
ograniczyła się na przejażdżce po inorzu.

Ostatnia poczta z Azji przywiozła wiadomość 
niezmiernie ważną: stosunki między dworem per­
skim i sprawującym interesa angielskie, zostały 
przywrócone. W iadomość o traktacie paryzkim 
nadeszła już  na dwór szacha. Jednakże listy z T e­
heranu 10 b. m. nic jeszcze o tem nie mówią.

(Le Nord).
A U S T  R J A.

Wiedeń 23 Kwietnia. Arcy-książęta Ferdynaud- 
M axymiljau i K arol-Ludwik, przybyli z T ryestu 
i Insbrucka aby być obecnemi na jutrzejszej u ro ­
czystości położenia węgielnego kamienia wotalue- 
go kościoła. Spodziewamy się z tego samego po­
w odu arcy-księcia Jana i jego małżonki hrabiny 
Brandholf, tudzież gubernatora Gracu, hrabiego 
Strassoldo.

Feldmarszałek hrabia Montenuovo udał się do 
Brunświgu, aby powieźć J. W . Księciu powinszo­
wanie Jego C. Mości z powodu rocznicy jego 25cio- 
letniego panowania. Dzienniki zatem, które u trzy­
mywały że Cesarz uda się do Brunświgu, były 
mylnie zawiadomione. (Le Nord).

D A N  J  A.
Od niejakiego czasu mówiono o zamierzonej 

podróży do Paryża Jego Kr. Mości, tudzież h ra­
biny. Danner, jego małżonki morganatycznej, dalej 
o wyjeździe do tej stolicy księcia K rystjana, na­
stępcy tronu duńskiego. Pierwszy z tych  proje­
któw  zaniechany został już od niejakiego czasu,

drugi obecuie temu samemu uległ losowi, a nie
wiemy pow odów  takiej zmiany postanowień dw o­
ru  duńskiego.

Rozprawy nad propozycją jedyńastu  deputo­
wanych holsztyńskich, żądającą aby konstytucja 
jeneralna nSdana m onarchji duńskiej, została pod­
dana pod roztrząsanie i zatwierdzenie sejmów po­
jedynczych części tej monarchji, po drugi i osta­
tni raz wziętą została pod rozwagę w najwyższej 
radzie w Kopenhadze. Depesza telegraficzna z tej 
stolicy donosi, że rozpraw y rozpoczęły się w śro­
dę (23 kwietnia) i że w ciągu rozpraw, baron Blo- 
ma, jeden z popierających tę mocję, dał do zrozu­
mienia, że w razie odrzucenia, deputowani ho l­
sztyńscy odwołają się do sejmu niemieckiego.

— W  tych dniach 250 statków, po największej 
części przeznaczonych do portów rossyjskicli, 
przeszło przez Sund. (Ind. Belge.)

F R A N C J A .
Paryż 24 Kwietnia. Czytamy w Independance 

Belge z dnia 25 b. m.: Głównym przedmiotem za­
jęcia było tu ogłoszenie prawie całego trak tatu  
marcowego, który zamieszczony został w wczo­
rajszym numerze Independance Belge. T o ogłosze­
nie odpowiada temu wszystkiemu co było pisane 
w głównych dziennikach zagrauieznych i dowo- 
dzi nicości system atycznych zaprzeczeń jakie prze­
ciw nim rzucano. Ogólne rozporządzenia w przed­
miocie państw  neutralnych stanowią pewien ro ­
dzaj annexu do traktatu. Zdaje się że tam będą 
wprowadzone jako  zasady praw a iniędzy-narodo- 
wego, ustąpienia uczynione przez Anglję w po­
czątku blokady, zniesienie ścigań, uznanie p ro ­
tekcji tlagi nad towarem i t. d. Te postanowienia 
zostały powzięte na ostatniem posiedzeniu kon­
gresu.

Uważają za pewność, że pełnomocnicy zostaną 
zwołani w sobotę dla dopełnienia wymiany ra ty ­
fikacji, i że Moniteur poda w niedzielę kompletny 
i urzędowy text dokumentów podpisanych w dniu 
30 inarca.

Zapewniają, ale nie mogłem przekonać się o 
prawdziwości tego faktu, że dzienniki angielskie 
które ogłosiły także artykuły traktatu , wydały je  
w obwódce czarne j, wyrażając tym sposobem 
gwałtowne niezadowolenie z przyzwolenia rządu 
na podpisanie tego traktatu. 1'rzyznać trzeba, że 
to byłoby posunięciem zadaleko angielskiego ex- 
kluzywizrnu. W  każdym razie Francja nie ma ża­
dnego powodu podzielać ten smutek.

Zapewniają, że hrabia Buol wrócił do W iednia 
bardzo niezadowolony, że nie miał wyraźniejszych 
instrukcji w przedmiocie kwestji włoskiej, i że nie- 
przewidział że kwestja ta  będzie w tak ważny spo­
sób roztrząsana na konferencji.

Znowu wymieniają nowe imie w przedmiocie 
w yboru am basadora zwyczajnego w Fetersburgu, 
(wiadomo, że pan M orny ma udać się do Moskwy 
z misją nadzwyczajną na koronację Cesarską), 
mówią o jenerale Delarue, dawnym adjutancie 
marszałka Marmont, który za poprzednich rządów 
odbywał kampauję w Afryce, gdzie został ranio­
ny, i który prócz tego zna dokładnie Rossję i o- 
znany jes t dostatecznie z tradycjam i dyplom aty­
cznemu Jednakże nie podaję wam tej pogłoski za 
zupełną prawdę.

Donosiłem wam o posłaniu eskadrylli kanonje- 
rek na w ody La Plata. Fakt ten je s t niewątpliwy. 
T ych  kanonjerek je s t sześć, eskortow ać je  będzie 
fregata szrubowa lsly, pod dowództwem kapitana 
Herhingham, który jeśli się nie mylę, jes t adjutau- 
tem ministra m arynarki.

Zapowiadają, że w krótce pojawi się w Monito­
rze projekt względem mieszkań dla robotników.

W ażny projekt praw a o drenowaniu uległ zna­
cznym modyfikacjom co do pierwotnej redakcji. 
W edług zmian zaprowadzonych przez R adę sta­
nu, drenowanie nie będzie przymusowem (ta klau­
zula spotkała najżywszy opór w Radzie stanu). 
Projekt ten wkrótce zostanie odesłany Ciału p ra ­
wodawczemu.

Mjówiłiśiny dawniej o przykrera położeniu da­
wnych poczt pakunkow ych i poczmistrzów, w sku­
tku rozpowszechnienia kolei żelaznych. Cesarz 
wydal rozkazy aby ja k  można najskorzej w ygoto­
wać projekt praw a mający na celu przyjść im 
w pomoc, a którego redakcja jes t obecnie powie­
rzona biurowi m inisterstwa skarbu.

Moniteur mówi o propozycji nad którą dotąd 
naradza się senat (zapewnie je s t to jeszcze jeden 
wynik inicjatywy tego Ciała politycznego). Jeśli 
mamy wierzyć pogłoskom które nie są pozbawio­
ne prawdopodobieństwa, idzie tu o projekt środ­

ków zapobiegających nadużyciom tytułów  szla­
checkich nieprawnie przybieranych.

Syn cesarski wczoraj pierwszy raz w yjechał na 
miasto. Summa która zostanie zebraną z składek 
25cio-centimowyeh, przeznaczoną je s t jak  słychać 
na zakupienie dla następcy tronu willi Marengo, 
zbudowanej w miejscu gdzie stoczoną została sła­
wna bitwa która zachowała w historji tę nazwę.

(Independance Belge).
— Obok ogłoszenia dokumentów tyczących się 

traktatu  marcowego, najwięcej zajmuje uwagę pu­
bliczną ewakuacja Krym u i Turcji; chcianoby żeby 
rząd rozwinął wszelkie zasoby m arynarki, aby 
nadać temu obrotowi charakter imponujący. L isty 
z Krym u donoszą, że zamierzono sprowadzić za 
jednym  razem przynajmniej 50,000 żołnierzy i że 
w tym celu zgromadzić się mają wszystkie frega­
ty  i korw ety parow e i że każda z nich ciągnąć bę­
dzie na linie jeden statek żaglowy. Żaden chory 
nie zostanie zabrany razem z pułkami czynnemi. 
Szpitale zostaną wypróżnione dopiero po pow ro­
cie całej zdrowej armji do Francji.

—■ Oto niektóre szczegóły w przedmiocie jene- 
ralnego zgromadzenia akcjonistów kredytu rucho­
mego. Pań Izaak Pereire w raporcie bardzo zrę­
cznie ułożonym, szczególnie stara! się wykazać, że 
Francja niepowinna odosobniać swojej działalno­
ści przemysłowej i finansowej, że niepowinna po­
między sobą i inneini krajami zaprowadzać zapo­
ry  celne, ale owszem na wszystkie strony w spie­
rać ruch interesów. Pan J. Pereire dodał, że jeśli 
odmówił podpisania układu w przedmiocie kre­
dytu ruchomego austrjackiego, to dla tego, że ga­
binet wiedeński chciał monopolizować kapitały 
francuzkie, żądając od panów Pereira aby zrzekli się 
negocjacji z inneini krajami. Ze zaś rząd m adry­
cki nie w ystąpił z podobnemi pretensjami, przeto 
towarzystwo jeneralne kredytu  ruchomego w P a­
ryżu, zgodziło się na założenie takowego instytutu 
w Iliszpanji. (Le Nord).

— R ząd francuzki chce sobie zachować przy­
wilej ogłoszenia we Francji wszelkich dokumen­
tów tyczących się trak ta tu  30 marca, dla tego za­
bronione zostało tutejszym dziennikom powtórzyć 
text traktatu  tego podaw any przez dzienniki an­
gielskie i bruxelskie. T ak samo będzie z protoko­
larni posiedzeń kongresu. Żadna publikacja ich nie 
będzie dozwoloną przed zamieszczeniem ich w Mo­
nitorze.

— W czoraj Const itutionel, a dziś Journal des 
Dtbats, rozpoczął kampauję przeciw rządow i h i­
szpańskiemu, a szczególnie przeciw księciu W itorji. 
M arszałek Narvaez, bawiący ciągle w Paryżu, 
uchodzi za głównego podżegacza tej polemiki. 
Nie mogąc już walczyć na polu bitwy, w ynagra­
dza to sobie w dziennikach.

— Gazeta urzędowa medjolańska kilkakrotnie już 
podaw ała wiadomość, że Papież uda się osobiście 
do Paryża. Zdaje nam się, że i tym razem w iado­
mość ta nie je s t więcej uzasadnioną jak  poprze­
dnio, ponieważ Pius IX ty wyznaczając urzędo- 
wnie legata a latere, który ma go reprezentować 
przy uroczystości chrztu syna cesarskiego, faktem 
oświadczył, że nie zamierza udać się sam do Pa­
ryża.

— Książe M urat wielki mistrz wolnych m ularzy » 
we Francji, udał się dziś do Rouen, gdzie prezy- 
dować będzie na uroczystem zgromadzeniu loży 
tamtejszej.

— Rozchodziła się na giełdzie pogłoska, że T o ­
warzystwo kredytu  ruchomego nie jes t w możno­
ści dać swoim wierzycielom dywideudę przyrze­
czoną 200 fr. Pogłoska ta została de facto zaprze­
czona raportem  który  wykazuje dywidendę 203 tr. 
70 cent.

— W czoraj także było jeneralne posiedzenie 
akcjonistów Cesarskiego Tow arzystw a powozów.
Z raportu  dowiadujemy się, iż Tow arzystw o to 
nabyło na własność 2,000 istniejących powozów 
najemnych i że każdy z nich przyniesie czystego 
zysku 5 fr. dziennie, to je s t rocznego zysku dla 
akeionistów 3,650,000 fr. (Le Nord).

W IADOM OŚCI Z WSCHODU.
K o n sta n tyn o p o l 15 Kwietnia. Od kilku dni mó­

wią, że gabinet zamierza proponow ać Sułtanowi, 
aby posłał do Petersburga Reszyda paszę, na ko ­
ronację CESARZA ALEX ANDRA II i jako  stałe­
go am basadora P orty  przy dworze petersburgskim.

Omer pasza, pomimo skończonych 60 lat, za­
ślubił młodą, bo zaledwie piętnastoletnią, córkę 
Nafiz paszy, owego nieszczęśliwego jenerała, co 
porażony został pod Nesib. Zdaje się, że ani mło­
da nowo-zamężna, ani jej rodzina, nie mieli żadnej 
skłonności do tego związku, ale ulegli tylko wy-



sokim i potężnym wpływom. Jest to już dziesiąte 
czy dwunaste małżeństwo Omera paszy, od czasu 
jego przejścia na religję mahoinetańską.

— Ratyfikacje trak ta tu  paryzkiego, pomimo 
znacznej liczby osób użytych do ich wygotowania, 
me mogły być ukończone tak prędko jak  się spo­
dziewano i dopiero w niedzielę po południu zdo­
łano je  wygotować w zupełności. W czoraj zrana 
dopiero traktat z wszystkiemi aunexami przedło­
żony został w siedmiu exeinplarzach Sułtanowi, 
który na nich położył swój podpis. T ak więc w tej 
chwili je s t to rzecz już zupełnie skończona, przy­
najmniej co się tyczy Turcji.

W  Przewidywaniu możliwego spóźnienia, p. am­
basador francuzki zawczasu polecił wstrzymać o 
24 godzin odejście statku pocztowego, udającego 
się w prost do Francji, dziś więc dopiero cały akt 
traktatu został w yprawiony do Paryża. A rif bej, 
k tóry wymawiał się słabością zdrow ia i waźnemi 
zatrudnieniami u Porty, został uwolnionv od po­
trzeby odbycia napow rót podróży do Paryża i N a­
zim pasza? jedeu z synów Fuad paszy, udał się 
z gotowemi ratyfikacjami do Paryża.

Między dokumentami poddanemi ratyfikacji 
Sułtana, znajdował się trak tat z 1841 r. nazwany 
traktatem  Cieśnin, k tóry  został wznowiony z małe-
mi modyfikacjami. (łndep. Belge).

~~. lsz4 z Krymu do Constitutionela: — Zape- 
•wniaią ze za rozkazem cesarza ministrowie w oj­
ny i marynarki mają przedsięwziąć stanowcze roz­
porządzenia, aby przywieść do Francji m arszał­
ka Pelisiera na czele 50,000 żołnierzy i to w yłą­
cznie na pokładzie statków  rządowych. Już okrę­
ty  te zaczynają przybywać do Kamiesz; w tej chwi­
li jes t tam siedm okrętów  a trzy fregaty żaglowe, 
kilka fregat parow ych i wielkich statków  tran ­
sportow ych parowo-żaglowych. Liczba ta  z ka- 
id y m  dniem się powiększa. Kanonjerki parowe 
pierwszej klasy wezwane do Francji przez depe­
szę telegraficzną, wszystkie wczoraj odpłynęły. 
Mniemają że mają zastąpić tymczasowo wszystkie 
paropływ y wojenne, użyte do rozmaitej służby 
w portach afrykańskich, a które otrźyinały rozkaz 
udania się do Kamiesz, gdzie użyte będą do służ­
by przewozu wojska.

Każda fregata lub wielka korw eta parowa, we­
źmie na linę pociągową albo okręt albo fregatę 
żaglową z odpowiednią liczbą żołnierzy na pokła­
dzie i powiezie ich do Francji. W  Pyreus statki 
te zatrzymają się dla nabrania węgli i pod żadnym 
pozorem żaden paroplyw  nie odstąpi swe°-o żaglo­
wca. W ykonanie tego wielkiego projektu wyma­
gać będzie dość czasu, najprzód dla zgromadzenia 
wszystkich statków, które mają być w tej prze­
prawie użyte, a następnie dla nadzwyczajnych 
przygotowań, jakich ona wymaga. Zamiarem m ar­
szałka je s t naprzykład zapewnić sobie przede- 
wszystkiem środki zabrania na statki niezmiernego 
materjału znajdującego się nabardzo znacznej prze­
strzeni gruntu; użyje on w tym celu tysiącznych
rąk, które ma obecnie do rozporządzenia,' aby to
wszystko przenieść nad brzeg, skąd zabiora to li­
czne statki kupieckie. .Skoro ta główna robota zo­
stanie ukończoną, ewakuacja postępować bedzie 
szybko i bez żadnej przerwy. {[ ;

y W h O C II y .
 Piszą z Rzymu 19 kwietnia:
Mówią tu o mianowaniu kardynałów , które ma 

mieć miejsce w przyszłym miesiącu na kilka dni 
przed lub po święcie Bożego Ciała. Osobami, któ­
re oddaw na wymieniają jako  mające przejść na 
godność kardynalską przy najpierwszem jeneral- 
nem zgromadzeniu konsystorza, są: major domo 
signor Ottojano de Medici, mgr. Grasselini i nun­
cjusz de Pietro. Monsignor de Lucca, nuncjusz 
w Munich, udaje się do W iednia na te same obo­
wiązki, a mgr Chigi, z rodziny książęcej tegoż’ na­
zwiska, który  od kilku lat wszedł w służbę 
•ściola, posłany zostanie do Munich, na miejsce 
mgr Lucca. Jest to bardzo szczęśliwy wybór, 
szczególnie zaś odpowiada stanowczo na owe ąż 
do uprzykrzenia powtarzane zarzuty, ze kościół 
zaniedbuje systematycznie rzymian wyższego ro ­
du, którzy poświęcają się na jego usługi.
. .  — W krótce ma nastąpić w ybór jenerała fran­
ciszkanów reformowanych. Zapewniają, źe Ojciec 
święty zawarował sobie prezydowanie w kapitule 
mającej zająć się tym przedmiotem.

Ćo do kolei żelaznych, Papież osobiście sam ich 
pragnął i ci którzy po'4 jego imieniem rządzą pań­
stwem Kościelnem, zdają się być zdecydowanemi 
na niejaki krok w tym przedmiocie. Zapewniają, 
że droga żelazna z Civita Vecchia do Rzymu, zo­
stała powierzoną pewnemu towarzystwu, którego

większą część członków stanowią hiszpanie; a co 
do drogi zBolonji do Rżymu, postanowieniem rady 
ministrów z d. 8 b. in., a zatwierdzonem nazajutrz 
przez Jego Swiętobliwośći przywilej na nią udzie­
lony został tow arzystw u francuzkieinu, które u- 
wiadomione o tern zostało tegoż samego dnia przez 
ministra robót publicznych i zaraz w Banku fran- 
cuzkim w Paryżu  złożoną została odpowiednia 
kaucja.

Postanowienie to poprzedzone zostało zdaniem 
rady  finansowej, złożonej z deputow anych prowin­
cji, którzy specjalnie zwołani rozkazem Ojca świę­
tego, dla roztrząsania rozm aitych przedstawio­
nych w tym przedmiocie ■ propozycji, dali opinję 
zupełnie zgodną z tą, k tórą rząd papiezki ostate­
cznie uchwalił.

W czoraj przybyło tu  z Francji 200 żołnierzy, 
mających zastąpić tych, k tórych  lata służby koń­
czą się obecnie. (Journal des Debuts).

W iadom ości literackie.
\p Pomiędzy nowościami literackiemi jakie się u- 

kazały w ostatnich czasach zasługuje na wspomnie­
nie niewielka książeczka wydana w W ilnie p. n. 
Prozą i Wierszem przez autorkę w Imię Boźę. (Księ­
żnę z Gunterów Puzyninę.) Proza obejmuje 3 szki­
ce z których jeden p. n. Syn oberżysty je s t nad­
zwyczaj zajmującej treści;—raz dla tego że p raw ­
dziwy bo spisany z tradycji, z opowiadania matki 
naszej autorki, a potem dla tego, że ten syn ober- 
żysty jest to znakomity polski szkicownik Alex. O r­
łowski. Szczególniej interesują nas wiadomości o je ­
go dzieciństwie, kiedy bardzo często przyprowadzał 
do gniewu ojca swego oberżystę w  Siedlcach na 
Podlasiu, miał bowiem zwyczaj rysow ania węglem 
na ścianie, chociażby ta  była nawet świeżo pobie­
loną. Ale talent chłopca na którym się nie pozna­
no w rodzinnem kole, znalazł wkrótce opiekunkę 
w osobie księżnej jenerałow ej Czartoryskiej. Z da­
rzyło się że księżna przejeżdżając przez Siedlce ra ­
zem z księżną hetm anową Ogińską, zatrzymała się 
w Siedlcach w zajeździe Orłowskiego. — Oles 
na odgłos o przybyciu hetmanowej wybiegł za ro ­
dzicami na ganek, a wmięszany pomiędzy przyby­
łych pozostał niedostrzeżony od matki; przypa­
tru jąc się swobodnie pięknym konikom, zzakłopo- 
cenia czy dla zabawy darł w ręku trzym any papier. 
Jeden z tych odłamków upadł na ziemię, podniósł 
go któś z towarzystwa, żdziwiony ujrzawszy kształt 
konika.

—  Dziwny przypadek — zawołała księżna bio­
rąc  w rękę papierek.

— To wcale nie przypadek; ale doprawdy; — 
o drzekł trochę zagniewany Oleś.

— Jakto  doprawdy? —  zapytała księżna, — al- 
boż chciałeś wydrzeć konika?

•— A jakże.
— To zrób mi teraz kogutka.
Oleś uradow any dokonał polecenia i to zdecy­

dowało o jego przyszłości; księżna za zniesieniem 
się z rodzicami zabrała z sobą utalentowanego 
malca pragnąc go dalej kształcić w sztuce i odda­
ła  go w W arszawie na naukę Norblenowi.

O tym  wypadku z życia naszego artysty  znaj­
dujem y wzmiankę w artykule pana Edw arda Ra- 
stawieckiego (Pamiętnik sztuk pięknych B .Podcza- 
szyńskiego 1.1 część I, 24) nieco jednakże odmienną 
w niektórych szczegółach. Niemniej zajmujące są 
wiadomości o pobycie Orłowskiego w szpitalu woj­
skowym, tudzież o figlach jakie płatał swemu nau­
czycielowi. Razpozbijał w jego mieszkaniu w szyst­
kie rogi u pieca i z kwadratowego zrobił mu o- 
walny. Drugi raz wysm arował podłogę mydłem, 
tak że biedak Norblen, kroku nie postąpił ażeby 
się nie przewrócił, to znowu upstrzył mu całą izbę 
malowanemi muchami, których tak nie nawidził 
zacny mistrz Orłowskiego, a nawet jedną posadził 
na własnym  jego obrazie. Trzeba przyznać źe to 
są wszystko szczegóły nader charakterystyczne i 
ciekawe.—Inny artykuł poświęciła autorka w spo­
mnieniu Jana llennera, wiedeńczyka, k tóry  jako 
muzyk osiadł w W ilnie, zespolił się z życiem tego 
miasta i stał się istotą konieczną dla Litw inów , 
którzy go ukochali, tak ja k  on ukochał Litwę.

Szkic towarzyski p. n. Kobiela powinna być do­
brą, nie zawiera w sobie wiele treści, traktuje przed­
miot ważny, nadto pobieżnie, więc już tein sawem 
nie odpow iada założeniu.

Skończywszy o prozie, teraz o wierszu w ypada 
coś powiedzieć bo książka nosi napis: prozą i wier­
szem. Ależ bo ten wiersz nie wszędzie udatny, tu i  
owdzie spotykam y fprmy zbyt spowszedniałe, któ­
ry ch  dziś przy tak wysokiem wykształceniu poe­
tycznej budow y niepodobna używać. Nie możemy

jed n ak  odmówić autorce poetycznego uczucia, — 
wiersz, k tóry  poniżej przytaczamy i parę innych 
jeszcze, napisane zostały bezwątpienia pod w pły­
wem rzeczywistego natchnienia.

N O W Y  S W l A T .
Co  tćj  m l o d i i e ż y — ć o  t y c h  m ł o d y c h  t w a r z y ,
J a k h y  p o  d e s z c z u  n a  w i o s n ę  u p a ł e m  
Z a k w i t ł y  k wi a t y  —  to zn ak  ż e ś m y  s t a r z y  
Bo  to  s ą  dz i ec i  t y c h — c o d z i e ć m i  z n a ł e m .
A l b o ż  t a k  w i e l e  u p ł y n ę ł o  c z a s u  
O d k ą d  s i ę  d o  n a s  u ś m i e c h a ł  w i e k  m ł o d y ?
M y ś m y  p o d r ó ż n i  — t r z e b a  n a m  z p o p a s u ,
Ola  n o w y c h  g o ś c i  u s t ą p i ć  g o s p o d y .

T a m  g d z i e  d z i ś  m i e s z k a m — n i e d a w n e m i  la ty ,  
I n n y  p r a c o w a ł  n a  tćj s a m ć j  g rz ę d z i e ;
Z i em i a  n a  k t ó r ć j  ś m i a ł o  s i e | ę  kwi a t y ,
Ni e  m o j ą  b y ł a  i m o j ą  n i e  b ę dz i e ,
Ś m i e r ć  j ą  w  d z i e r ż a w ę  w y p u s z c z a  kole ją ,
O n a  d z i e d z i c z k ą  —  a r ę k a  c z ł o w i e k a ,
Kolę  n i e  s w o j ą  z a s i e w a  n a d z i e j ą  
i  r z a d k o  k i e d y  w s p o m n i e ń  s i ę  do c ze k a !

Z k ą d  mi  te myś l i ?  c óż  m a r z y ć  p o m o ż e ?
C z e m u ż  mi  o n e  p r z y s z ł y  dziś ,  n i e  w c z o r a ?
W i d a ć  że  myś l i ,  t ak s a m o  j a k  z boże ,
W ó w c z a s  d o j r z e j ą  k i e d y  p rz y j d z i e  p o r a .

D o p ó k i  w i o s n a  na  n i e b i e  i w  d u s zy ,
Mg ł a  n a m  z a s ł a n i a  d a l e k i e  p r z e s t r z e n i e . . .
G w a r  p t a sz ą t  j ęk i  t e go  ś w i a t a  g ł u s zy ,
L e c z  ze  m g ł ą  r a z e m — o p a d a  z ł u d z e n i e ,
—  Kt ó ż b y  c h c i a ł  ż yc i a  — w i e d z ą c  c o  kos z t u j e?  
Kt o  r a z  j e  kup i  —  k tóż  g o  n i e  żał u j e??  ..

P rzegląd  literatury Krajowej.
Kromka kościoła Augsburgskiego w Wilnie.

( D o k o ń c z e n i e . )

Pan J. Ł. zarzuca kronice jakoby  na str. 13 po ­
wiedziała: że tylko jedna  była drukarnia protestan­
cka w Wilnie lecz tej myśli nikt nigdzie nie znajdzie, 
je s t to zatem zdanie pana J. L. a nie kroniki, k tó ­
ra  na str. powiada: »Do roku 1584 drukarnia na 
ulicy św. Jańskiej nie była katolicką.« D odaw szy 
zatem wyrazy jedna tylko i opuściwszy wyraz nie 
była oraz zamieniwszy stronicę 12 na 13, można 
sobie wyobrazić jakoś zarzut pana J. Ł. zrobiony 
kronice.

Gniewa się pan J. Ł. źe Niemcy nazywają Ge- 
snera  swoim Pliniuszem, a cóż temu kronika win­
na? D otąd  w tej części Szwajcarji gdzie sięGesner 
urodził, mówią po niemiecku, a w tej gdzie się u ro ­
dził Agassiz po francuzku. Jednak nie tylko w tym 
ostatnim języku Agassiz tak się pisał, lecz daleko 
więcej w języku łacińsk im ,—  a sam je s t z m o ­
wy, obyczajów, zażyłości, miejsc gdzie brał nauki 
i otrzymał stopnie uczone, zupełnym Niemcem.

Chociaż recenzja powiedziała, źe do rzeczy miej­
scowych w trącać się nie będzie, jednak Sztranka i 
Medema uważa za osoby utrzym ujące jakieś waż­
ne stosunki kościoła z miastem. Lecz i to je s t do­
mysł na niezem nie oparty; z archiw ialnych do­
kumentów okazuje się tylko źe od r. 1635 do 1682 
byli w W ilnie Jan. Jerzy  i K rysztof Sztrank, że 
pierwszy był kuratorem  kościoła, lecz i o tein je s t 
dw ukrotna wzmianka w  kronice; której recenzent 
nie raczył przeczytać.

Śmiało mówi pan J. Ł. źe ks. Borawski i ks. Ba­
ka w podobnej zupełnie materji pisali i źe o tem 
p. Syrokom la powinien był wiedzieć. Ani p. Syro­
komla ani p. A nie mogą wiedzieć czego nie było. 
Otóż ks. Borawski napisał w r. 1607 Sejm piekiel­
ny, wystawiający zebranie djabłów, zdających 
sprawę ze swoich czynności; ks. zaś Baka pisał o 
niechybnej śmierci. To już podobieństwo jak  pięści 
do nosa.

Co się tyczy małego ulotnego pisemka ogłoszo­
nego w r. 1570 w  Sandomierzu pod napisem kon- 
fessja, na to wcale nie trzeba było w tem mieście 
stałej i osobnej drnkarni, a dziełko to koniecznie 
było potrzebnem na zjeździe sandomirskim, bo i- 
naczej nie byłoby o czem rozprawiać; tymczasem 
pan J. Ł. rozumie, że to się nie zgadza z naturą 
rzeczy. Przeciwnie kto zna dzieła Jabłońskiego, 
Friesego, Thom asa, Łukaszewicza, Krasińskiego, 
ten wie, że bez konfesji napisanej przez M elanchto- 
na,' nie byłoby dysputy  teologicznej w  Sandom ie­
rzu.

Co do Lettowa, myli się recenzent nazywając oj­
ca Archiatrem, albowiem lekarz syn b y ł nim i se­
kretarzem W ładysław a I \  . Ojciec i syn mieli i- 
mie Maciej (Yorbeck), ojciec uczył się w  W ilnie u 
chirurga protestanta bateria, archiater zaś uczył 
się w Padwie, a w r. 1626 był seniorem kościoła, 
dziad zaś jego był burmistrzem i podpisywał się 
M atys Littow. D otąd jedna gałęź tej familji jest 
w Litwie pruskiej wyznania augsburgskiego, d ru­
ga pod W ilnem wyznania katolickiego.



Z wielką teź pewnością dowodzi uczony rencen- 
zent, żę nie było w Wilnie kaznodziei Jana Som- 
mera, lecz własnoręczne p o d p isy  arclńwialne, do­
w odzą źe kaznodzieja ten nie chciał używ ać swe­
go drugiego imienia Job, k tóre si§ tak  recenzento­
wi podobało iż o Janie i słyszeć niechce.

Co do Oderborna wyraźnie w kronice powie­
dziano: że na krótko tylko do Wilna przyjeżdżał; 
na c i  recenzent nie raczył zwrócić uwagi, a dodał 
tylM) głucho, źe Oderborn pisał więcej dzieł, o- 
p r ocz wymienionych w kronice. Pan A. zapewne 
więcej nie znał, a jeśli znał, to zapewne pomyślał 
sobie, że kronika nie je s t bibljograiją. Dla tego teź 
nie wymienił innych pism np. kazania napisanego 
przez kaznodzieję wileńskiego For/ca pod napisem:
0 męczeniu Jezusawem Toruń. 1700. Kazanie w dzień  
poświęcenia kościoła w Słupku, przez Nikolai, kazno­
dzieję (potem) wileńskiego. 1778 w 4ce w K rólew­
cu i wiele innych które może i panu J. Ł. nie są 
znajome.

Co do Grłotkowskiego. to był w  W ilnie Jere­
miasz, był teź i Płotkow ski Jerzy z W iźun, p rzy­
były do W ilna w r. 1585. M ają zatem słuszność 
z tego względu i p. J. Ł. i p.A . Lecz o pismach za­
ginionych Bor car da pewno by pan J. Ł. nie w ąt­
pił, gdyby przejrzał dzieło Index librorum prohibi- 
torum jusu u Benedict! X IV  linmae. Nie powątpie­
w ałby teź o 30 dziełkach w kronice wyliczonych, 
gdyby je  po prostu przeliczył, kronika bowiem u- 
siłowała wyraźnie, te tylko wymienić pisma , któ­
re mają związek z kościołem augustiańskim wileń­
skim. albo teź takie, które pisane były przez wi­
leńskich kaznodziejów , a nie koniecznie w W ilnie 
drukowane. W szakże i trzy pisma przez erudycją 
recenzenta przywiedzione, nie były w W ilnie d ru ­
kowane. a jednakże uważa je  p. J. Ł. za opuszczo­
ne przez kronikę i ważny zarzut z tego czynić zda­
je  się. Z tego okazuje się że i recenzent zalic/a do 
kościoła wileńskiego, nie tylko pisma wileńskie, 
ale teź królewieckiej toruńskie. Zupełnie zaś za­
milczano o umieszczonych w kronice w yrokach 
synodu Gostyńskiego, chociaż sam w pismach sw o­
ich recenzent z innymi uczonymi powiedział, że te 
wyroki za ginęły.

Oburza się teź pan J, Ł. na podobieństwo przy­
puszczane przez p. A. między dziełem Łaskiego: 
Antif/ua et nota, a dziełem Thomasa: Alt.es und 
neues, ależ pierwsze obejmują statuta duchowne 
gnieźnieńskie, a druga podobne statu ta gostyńskie 
o podobieństwie zaś tytułów , nikt wątpić nie mo­
że. O psałterzu Wróbla wcale nie powiedziała kro - 
nika, źe je s t protestanckim ale źe może się za taki 
uważać jako  przypisany Gorkom, wszakże oprócz 
tego niektórzy bibliografowie dowodzą, źe tenźoł- 
tarz wytłumaczony je s t na polski przez Seklucjana 
inni uważają go za wyjątek z biblji brzeskiej, więc 
pan A. nie mógł inaczej o tein dziele powiedzieć, 
jak uczeni Ringentaube, Tchepius i wiele innych, 
nie przewidując źe to obrazi p. J. Ł.

Niesłusznie uważa pan J. Ł. dzieło Olofa za je ­
dyne źródło bibljografji augsburczyków, albowiem 
ten ostatni spisał tylko pieśni polskie. Zbyteczne 
też je s t ostrzeżenie pana J. Ł. o niepewności ka­
znodziejów wileńskich, aż do czasów Macieja Dam- 
browskiego, wyraźnie bowiem o tern powiedziano 
w kronice na str. 43 wierszu 8. Przywodzenie kil­
ku wierszy z podróży Turnawskiego zdaje się być 
bezpotrzebne, albowiem niczego nie dowodzi, a tak  
jest znanem z innych pism, iź się staje obciąże­
niem Dziennika W arszawskiego. Naznaczanie kro­
nice jakiegoś roku wygnania arjanów z kraju je s t 
prawdziw ą napaścią; w kronice bowiem powiedzia­
no nawiasem, że w tym czasie wygnani, to nie zna­
czy bynajmniej w tym samym roku jak  chce p. J. 
fc. Ze zaś helweci i augsburgezycy jak  tego śmia­
ło dowodzi p. J. Ł. wcale me przyczynili się do 
usunięcia socynjanów z kraju, na to  zgadzać się nie 
można, są bowiem ważne dow ody mówiące prze­
ciw temu, naw et to historycy uw ażają za błąd po­
pełniony przez polskich protestantów. Zapytuje 
recenzent jaki O lof w ydał pismo ś. na to odpowie­
dzieć trzeba uprzejmie, źe Efraim, a na zarzut, ze 
on me tłumaczył tego pisma z greckiego, odpow ia­
da  kronika na stronie 43, gdzie tylko powiedziano 
wydanie lipskie, bynajmniej zaś tłumaczenie. Bo 
teź istotnie Olof zastosował tylko dawne tłum a­
czenie z greckiego do wyznania augsburgskiego, 
żadnego zaś nowego tłumaczenia nie wydawał. Da­
lej pomięszał recenzent wydanie Olofa z innem Pa­
lium , k tóry biblją brzeską nieco przerobił. Co zaś 
p. J. Ł. mówi o Tarnowskim  i Mikołajewskim, ja ­

ko tłumaczach pism a św., to  się wcale nie stosuje 
ani do w ydania Olofa, ani do natury  rzeczy, albo­
wiem ani Turnow ski ani M ikołajewski nigdy nie 
w ydaw ali żadnego pisma ś. dla augsburgezyków, 
pierwszy bowiem był bratem czeskim, a drugi hel­
wetą, a augsburgezycy nie używali biblji brzeskiej 
prędzej by się wzięli do biblji Leopolity, k tó ry  
w ydał pierw iastkow e tłumaczenie jakiegoś ewan- 
gielika i przez to może odstręczył robotników  ka­
tolików w drukarni Szarfenberga od w ytrwałości 
w podjętej pracy (Tchepius. Preus. Zehent. III. 
755.) Jest wprawdzie w jednym  egzemplarzu w  8ce 
mianym za wydanie Pałiura, a stanowiącym prze­
robioną bibją brzeską czyli Radziwiłłowską, nota 
z domysłu czytelnika o Turnawskim  i M ikołaje­
wskim. lecz tej uwagi piśmiennej pan J. Ł. pod rę­
ką mieć nie mógł i ta  notatka niczem nie je s t po­
partą.

Zarzut recenzenta względem grzebania ewangie- 
lików po katolickich cmentarzach w samych po­
czątkach reform y pewnoby nie powstał, gdyby re­
cenzent raczył przeczytać kronikę na str. 32, gdzie 
jes t wzmianka, źe biskup W alerjan zabronił w  ro­
ku 1557 takich pogrzebów. Zdaniem p. J. Ł. dzieł­
ko pod tytułem: Wyprawa duszy na tamten świat, 
ma być dla tego katoliekiein, —  iż recenzent 
posiada agendkę katolicką w dwóch językach, a- 
leż wspomniana W ypraw a stanowi agendkę we 
czterech językach: ogłoszoną została w pierwszych 
początkach reformy, zresztą agendki katolickie by­
ły zawsze w języku łacińskim. Ostatni prawie za­
rzut je s t ten, iż Zygmunt August będąc w W ilnie 
nie miał 19 lat, lecz poczynał 24, ależ kronice o 
pokazanie młodego wieku w ogólności szło tylko 
a nie o dzień urodzenia Zygmuta Augusta, kronika 
powtprzyła to co powiedzieli autorowie historji 
W ilna a jeżeli się ci o lat trzy razem z kroniką ko­
ściółka pomylili, to nie wielka pomyłka, ani dla 
historji miasta ani dla historji kościoła jednego; 
byłaby zaś znaczącą, gdyby była w życiu Zygmun­
ta  Augusta. Zresztą może król ten zaczynając swój 
24 rok, takoż był w  W ilnie, nie mamy czasu szpe­
rać drobnostek nie mających związku z głównym 
przedmiotem, a spodziewamy się źe cały ten do­
rywczy artykuł będzie ogłoszonym albo w bez­
stronnej K ronice warszawskiej, albo teź w po­
ważnej Bibljotece W arszawskiej. Niezwyczajny 
ton artykułu  p. J. Ł. wymagał koniecznie stoso­
wnej odpowiedzi, aby praw dę wyświecić. X.

r o z m a i t o ś c i .
—  Zwycięzko wyszła  pan i  Ristori  p rzed s taw ia ją c  w P a ­

ryżu Medeę, rolę n a p i s a n ą  dla p a n n y  Rachel,  k tó r ć j s ię  b \ ł a  
z razu  pod ję ła ,  a p o te m  w s p o s ó b  najdotkliwszy dla m i ło ­
śc i  w łasnć j  au to ra  o d rz u c i ła .  T ry b u n a ł  skazał  b y ł  p a n n ę  
Rachel na karę  p ien iężną ,  zap łac i ła  ją panu  Legouvó, a le m e
0 grosz mu chodziło ,  je n o  o gi*ę Racheli.  To tez d o s t r z e g ł ­
szy zn akom itego  ta len tu  w pan i  Ristori,  n a m a w ia ł  j ą  Dy w y ­
s tąp iła  w Medei f rancuskiej ,  na co zgodzić  się nie ch c ia ła .  
Pan  L egouyć  znalazł jćj  t łum acza .  Sztuka t r zyak tow a nie  
większćj w ar to śc i  jak  R ozam unda ,  ale Medea s to k ro ć  w y ż ­
szą b>ła o d  barbarzyńsk ie j  królowój. Nie uiasz nad  m ą  d r u ­
giej aktorki c oby  zdo ła ła  bardziój ok ru tn ą  by ć  na tea trze  jak 
o na .  Cały św ia t  l i teracki zb ieg ł  s:ę w ezora j  na to p ie rw sz e  
w idowisko.  R is to n  z a g łu s zo n ą  zosta ła  ok laskam i,  z a r z u c o n a  
tys iącem  bukie tów , które  Jazon  skrzę tn ie  po zb ie ra ł ,  żeby  j e  
dzisiaj za p ó ł  ceny  o d p rz e d a ć .  Ale k toby  się s p o d z ie w a ł ,  ze
1 p. L egouvó o trzym a cząs tkę  z d o b y te g o  w ie ń c a .  Boda j  to 
m ieć p rzy jac ió ł .  P rz y p ad k iem  z a p e w n e  zna laz ł  się p o d  ko­
n iec  sztuki za kulisami, p rz y p a d k ie m  z a p e w n e  któś g ło śm ć j  
w ym ów ił  jego  imie, nuż j e  p o w ta rz a ć  d rudzy ,  z ro b i ła  s ię  
w rzaw a  pow szech n a :  Legouvć! Legouyćl  1 p o s łu s zn y  tak 
p rzy jaznem u wołaniu ,  c iągn iony  za j e d n ą  rękę  p rzez  p. R .-  
s tori ,  p c h a n y  z tylu od p rzy jac ió ł ,  okaza ł  się na sc en ie  a k a ­
dem ik  j ed en  ze cz te rdz ies tu ,  a że to rzadki widok, w ięc p u ­
b l iczność  rada  by ła  go s o b ie  p o w tó rz y ć  raz, d ru g i  i trzec i .

—  W m agazynie  m a te r ja łó w  p iśm ie n n y c h  A rn h o ld a  p rzy  
ulicy S enatorsk ić j  pod  n re m  4 9 5 ,  j e s t  do nabyc ia  śsvieżo 
wyszły PLAN MIASTA WARSZAWY i JEGO OKOLIC u ło żo n y  
i w ykonany  przez p u łkow nika  g e n e ra ln e g o  sz tab u  W itkow ­
skiego,  w litografji  g łó w n e g o  sz tabu  w W arszaw ie .  Cena ex. 
kop.  7 5 .  Plan ten ry to w a u v  na kamieniu  z ca łą  w y tw o rn o śc ią  
jes t  je d n y m  z na jdok ładn ie jszych  jak ie  m ias to  nasze  p o s i a ­
dało ,  odznacza  się o p ró c z  sum ien n e j  w ie rn o śc i  topogra f icz -  
nćj , za łączeniem n a jb l iższych  okolic W arszaw y ,  szczegó łam i 
in form acyjnera i ,  jeog ra f icz nem i  i s t a ty s ty c in e m i .  N adto  o -  
b e jm u je  w so b ie  planik W arszaw y  z r. 1 6 5 6  z czasów  k ró ­
la Ja n a  Kazimierza, c iekaw y dla h is to rycznego  po ró w n an ia ,  
o raz  planik g ran ic  k ró le s tw a  z o śc iennem i kra jam i.  To p o ­
b ie ż n e  w yliczenie  zalet n o w e g o  planu, są dz im y  za w ys ta rcz a ­
j ą c e  na zw ró cen ie  na n iego  u w ag i  in te r e so w a n y c h ,  i p r z e ­
k onan ie  o uży teczności  p o lecan eg o  p rzez  nas  p rzedm io tu .

W g łów nćj  polowej prewianUkićj  komisji w  W i n m w ł « r m — 
in a rz a  się sprzedaż z publicznej licytacji zapasów żywności,  znaj­
dujących się w tw ierdzy Iwan?orodzkiej ,  a mianowicie: sa d /n  
w ieprzow ego  pudów  2051 funtów 30, wędzonćj ryby pudóur  
365,  śledzi pudów  306 i gorczycy pudów  IR fnntów 75. Licyta­
cja na rzeczoną sprzedaż odbyw ać  się będzie dnia 20 k w ie tn ia  
(2 m a j a k a  p rzetarg  dnia 25 kwietnia i7  maja)  r. b. Przed ro z ­
poczęciem licytacji, kupujący obowiązany jes t  złożyć przy  d e ­
klaracji, zadatku, stosownie do art. 1247 lOgo tomu zbioru p raw  
cyw ilnych  wydania z r. 1*42 10°/0 od sumy z jakiej zacznie  się 
sprzedaż pomi-nionych zapasów, z tem, że jeżeliby następnie 
z rzek ł  się kupna, to dany zadatek będzie za trzymany i pozosta­
nie na korzyść skarbu, na zasadzie art. 1248 lOgo tomu w y zć j  
wzm iankowanych praw. Główna połowa prowiantska  komisja 
podając o tein do wiadomości, w zyw a życzących, ażeby w na­
znaczonym terminie do licytacji, zgłosili się do komisji. W a ru n ­
ki na mocy których odbyw ać się będzie sprzedaż wyżćj wzmian­
kow anych  zapasów, życzący mogą przejrzeć w  g łów nej  po low ćj 
prowiantskićj  komisji, codziennie od godziny 9ej z rana do 3ej* 
po południu; zapasy zaś mogą być widziane w  każdym czas:e w  
twierdzy Iwangorodzkiej,  komendant któ ej o trzymał stosowne- 
zawiadomienie. — Warszawa dnia 14 kwietnia 1856 ro k u .— 
P. o. jenera ł-p row ian tm ajs tra  armii, radzca stanu, M aj t  triki. — 
C złonek  komisji, Rubytisto .— (3).

R zą d  gub er ni a lny  W arszaw ski.  —  Podaje do wiadomości osób 
interesowanych, że w  dniu 17(29 m*ja r b. o godzinie t l ć j ,  
z rana, odbyw ać się będzie w biurze rządu g bernialnego tu te j ­
szego głośna licytacja, na różne roboty i ulepszenia w więzieniu 
karuem w Sieradzu, w vanszlagow ane w  ogolę na f* 3419 kop..  
61. Przystępujący do licytacji z łożą na vadium bać w  g o tow i-  
źnie bać papierami kurs w kraju mającetni rs 3;>0. Licytacja 
rozpocznie się in minus od sumy ansz la row ej .  Inne warunki tej 
en trepryzy  dotyczące, konkurenci znajdą do przejrzenia w  w y ­
dziale i olicji rządu gubernialnego. —  Warsz wa dnia 7 ( 1 9 |  
kwietnia 1S56 roku. — Gubernator  cywilny, radzca tajny. J. <b a • 
szczyński. —  Naczelnik kancelarji , w  z M oraczew s'ii.— ( t ) .

M a g is t r a t  m m s t u  W a r s z a w y .  — Podaje do wiadomości , i i  
w' dniu 27 kwietnia (9 maja) o godzinie 12ćj w  południe p u n ­
ktualnie od ęd<ię się w sali posiedzeń magistratu licytacja na 
g run tow ne  wyrestourowa ie i zrobienie podłogi nowej w  miej­
sce zniszczonej w kasie klasycznej i pokład  ,ego z zeskrobaniem 
ścian i sufitu odmalowaniem, w gmachu ratusza g łów nego  od 
sumy rs. 150 wykazem kosz tów  objętej,  a do licytacji tej usta­
nowionej. Mający prze to  zamiar  ubiegania się o powyższą robo­
tę, mogą z łożyć w czasie i miejscu wyżej oznaczonym na ręce 
p rezydenta miasta opieczętowane deklaracje napisane pod ług  
w zoru  niżej zamieszczonego,  a w tych wyraźnie , bez skrobania, 
p op raw ek  i p rzekrćśleń  wypiszą jaki odstępują od cen kosz to ­
rysow ych  procent.  Nadto do deklaracji dołączony  być winieiv 
kwit kr»sy g łów nej  ekonomicznej na złożone w  tejże vadium w 
ilości rs. 15 i na koszta ogłoszenia  rs. 6, które n ieutrzymujące- 
mu się przy licytacji natychmiast zw rócone  będą. Inne warunki 
dotyczące  powyższej  licytacji, są do przejrzenia każdodziennie 
w yjąwszy dni św ią teczne, w  wydziale administracyjnym. —W a r ­
szawa dnia 3 (15 ♦ kwietnia 1855 roku .— Prezydent,  rzeczywisty 
radzca stanu, A n d ra u lt . — Naczelnik kancelarji , Luceński.

W zór do deklaracji. — W  sku tek  ogłoszenia  z dnia 3 (15)
kwietnia r. b. podaję niniejszem deklararję ,  iż podejmuję się g run­
tow nego  wyres taurow ania  i zrobienia podłogi nowej w miejsce 
zniszczonej w kasie klasyoznćj i pok ładnego  z zeskrobaniem i 
zatarciem ścian oraz sufitu i z odmalowaniem, w gmachu ratusza 
g łó w n eg o  i odstępuję  od cen w ykazem  kosztów' objętych p ro ­
cen tów  (wypisać literami), poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych objętym. Kwit na 
złożone Yadium w ilości rs. 15 i na koszta ogłoszenia rs. 6 s k ła ­
dam. Sta le  moje zamieszkanie jes t  w  NN., pisa łem dnia NN. 
mca NN. 1856 roku. (Podpisać imie i nazw isko).— (2.)

—  W księgarn i  Michała F r i ih l inga  p rzy  rogu ulicy Żabió 
i S ena to rsk ić j  w do m u  JVV. h r .  Ord. S tan. Zam ojskiego N ro  
4 7 2 ,  są  do nabycia  n a s tę p u ją c e  dzieła po zby t  nizkich c e ­
n a c h ,  a m ianow ic ie :  , ,N ow y te s ta m e n t  P ana  naszeg o  JEZU­
SA CHRYSTUSA,“  w o p r a w ie  na p a p ie rz e  w e l inow ym , d ru k  
o zd o b n y  przez ks. J a k ó b a  Wuyka, cena  kop.  50 .  , ,Le  N o u ­
v eau  T e s ta m e n t4* p rzez  Saci,  o p r a w n e  z w yciskam i i z ło c o -  
nem i b rzegam i ,  rs. 1. „L a  S a in te  Bibie c o n te n a n t  L*aucien 
e t  le nouveau  t e s ta m e n t  p. Saci ,  w o p ra w ie  rs .  4. Książka 
do  n ab o ż e ń s tw a  dla  dzieci w o p raw ie ,  w e  futeraliku p rz y o ­
z d o b io n e  rycinami,  kop.  sr. 4 0. Książki dla dzieci w języku  
francuzkim w ozdobnej o p raw ie ,  z ryc.  na stali ry tem i,  po  
rs .  1. Marja Malczewskiego z ryc iną  Marji, z d o d a tk a m i .  
W s p o m n ie n ie  o A nton im  Malczewskim i p rzyp isy  do Marji,. 
c e n a  kop. 5 0 ,  zaś w o p r a w ie  kop. 7 5 .  „P ie lg rzym  w D o -  
b ro m ilu  czvli nauki wiejskie*4 rs.  1. Życio św . G enow efy ,  
kop.  3 0 .  D roga  do życia p o b o ż n e g o  św . F ranc iszka  S a le -  
zjusza, tom o b sz e rn y  rs .  1. Le Y o jageu r ,  p rzez  M. R e ichard ,  
rs.  2 kop. 2 5 .

NASIENIA BURAKÓW BIAŁYCH CUKROWYCH: K w e d l in -  
bu rgsk ich  ' 8 0  fun tów  (korzec)  12  i 15  rs., k ra jo w y ch  8 0  
funtów (korzec)  9 i 1 0 rs  , jak ró w n ież  KONICZYNY c z e r -  
wonćj i b ia łć j ,  TRAWY św. T ym oteusza  i innych  t r a w  p a ­
s te w n y c h  i g azonow yc h ,  d o s ta ć  m o ż n a  w sk ładz ie  nas ion  
d ra  F. Betzhold  p rzy  u licy  S ena to rsk ić j  Nro 471 o b o k  r e ­

sursy .

T EA TR  ROZMAITOŚCI. Dziś: Żona która 
zwodzi męża. Okrężne. Moja gwiazda.

T EA TR  W IELK I. Jutro: Violella.

Kolej Ż e la z n a  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k a .— Po­
ciągi o d c h o d z ą  z W a rsz a w y :  o godz. 8 i j  rano 

o s o b o w o - t o w a r o w y  do Granicy i Ł ow icza ;  o 
godzinie 12 114 po po łudniu  o so b o w o - to w a ro ­
wy do Ł o w ic z a ;  o godzin ie  4tej i p M  V° p o /u -  
nifł o s o b o w y  ( s z n e lc u g ) jd o  Cranicy i Ł ow icza .— 

Pociągi p rzychodzą  do W arszaw y,  o godzinie 9ć| l j 4  rano o s o ­
b o w o - to w a ro w y  Z Łowicza;  o godzi. 5tej 3j4 po połndniu oso­
b o w o - to w a ro w y  z Granicy i Ł owicza;  o godzinie  l i t e j  w ieczó r  
osobow y z Granicy i Łowicza.

•U t i kfer i r  J Li i* y Tm. —* W g»łn* d r u k o w a ć .  —  W h t s z u w h  d n i a  IR » 3 0 )  K w i r l p m  1R56  r o k u . —  S ta» s * y  C e n z o r  1* ^obieszcznushi


